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Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi;

w e L w o w ie  n a  p r o w in c j i  z a  g ra n ic y
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
ki artalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
] ' Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gu 
Nar., (ul. iarola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P . H. Richtera).

W szyscy prenumeratorom.e mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. "Tpg 

D o n ie s i e n i a  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
slubaeh, weselach, nabożeństwach żałobrych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano - dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 
w ie: Administracya Ga <fiy N arodow ej, ul. Karole  
Ludwika 1. 3 ; w P aryżu : C. Adam Ciborowski 38 rae  
de Yarenne P a n s ; we W iedniu : Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) W alfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppeiik Griinergasse 12 — M. Du- 
:es Wolizeile 6 — Sehallek W ollzeile 11 i J. D «ne 

berg, I. W ollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w F ra n k fu rc ie : n. M. Laassenstein & Yogler i  G. L .  
Daube & Com p.; w W arszaw ie : keichm an & Prenaler.

JENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszenla zwyozajue za jedno- 
sznaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego m iejsce 
10 ct* — Nadesłali* za wiersz lab jego miejsce 80 ota
— Głosy publlozaoścl za w iersz lub jego miejsce 50 ot
— Prywatu- kerespeudenoya 3 ct. od wyrazu. —  
Karty kerespendeneyjae dla drobnych ogłoszeń SO t

HURA KEDAKOYI: u l  K opernika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 4—5 wieczore*''.. E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA ADMINISTRACYI: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 24 lipoa. 

doniesień bukaresk 'nb ,W edle doniesień buiiareskicłi, ce­
sarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  odwidzi 
k r ó l e s t w o  r u m u ń s k i c h  we 
w rześniu. Cesarz m a być na p rzeg lą­
dzie wojsk w obozie pod Kotrocena- 
mi, tudzież oglądać fortyfikacye Bu­
k a re sz tu , w zniesione wedle planów 
belg ijsk iego  jen era ła  B nalm ont, przy  
k tó ry ch  w szelkie najnow sze środki 
fo rty fikacy jne  zastosow ano. W Sinaji 
le tn ie j rezydency i kró lestw a ru m u ń ­
skich ma cesarz k ilka dni zabawić.

P o d r ó ż  c a r s t w a  będzie m iała 
form ę w ycieczki po Europie, a nie w i­
zy t u rz ęd o w y ch ; w ten  sposób u n i­
knie car d rażliw ej dla sam odzierzcy 
form alnej w izy ty  w P aryżu, a jednak 
nie pom inie Francyi. S łychać m iano­
w icie, że carstw o złożą na jp ierw  ce­
sarzow i austryackiem u, jak o  seniorov/i 
m onarchów  europejsk ich , Wizytę, n a ­
stępn ie  odw :dzą D arm sztad, B erlin  i 
Kopenhagę. S tam tąd  odpłyną jach tem  
carskim  i w stąp ią do portów  w Ports- 
m outh  (Anglia), L izbonie (Portugalia), 
Barcelonie (H iszpania), M essynie (W ło­
chy), P ire ju  (Grecya) i w K onstan ty ­
nopolu, a w jed n y m  z portów  czarn o ­
m orskich spo tkają  się z carew iczem  
następcą Jerzym . Być może — dodają 
— iż car zaw inie także  do B restu, i 
tam  się spo tka z Faurem  — w tej 
•p raw ie  m ają się toczyć żywe roko­
w ania m iędzy rządem  francuskim  a 
rosyjskim . Jak  słychać, dw orsk ie koła 
petersbu rsk ie  boją się w ystaw iać cara 
na  zb y t w ybujałe m anifestacye nołdo- 
w nicze ludności parysk ie j. Z Francyi 
zaproponow ano zatem , aby car do j e ­
dnego z francusk ich  portów  w ojen­
nych, np. do B restu  zaw nął, gdzieby  
się nr jg ło  odbyć spotkanie z p rezy ­
dentem  repub lik i, a urządzone tam  
festyny  m iałyby cechę w yłącznie w oj­
skową.

C zytam y w kom unikacie Tester 
L ly d a :  „Byłoby ■yszYgtkici^ zd y iw iło
i różnorakie w yw ołało kom entarze,
gdyby  m in is te r spraw  zagr. h r. G o ł u- 
c h o w s k i ,  baw iąc w Ischlu, nie był 
zrobił w izy ty  k a n c l e r z o w i  n i e -  
m i e o K i e m u  w sąsiednieiu Aussee. 
Te letn ie  schadzki m ężów stanu , k ie­
ru jących  p o lity k ą  zew nętrzną Austro- 
W ęgier i Niemiec, stały  się tradycy j- 
nem i. Dawniej odbyw ały się zazw y­
czaj w F ried rich sru h  (u ks. Bism arka), 
od zeszłego roku  przeniesiono je  do 
Salzkam m ergutu . Odm awiać im  w szel­
kiego znaczenia  po litycznego  byłoby 
taksarao  błędem , ja k  w ażność onych 
przeceniać. Kanclerz Niemiec i m ini­
s te r  spraw  zagr. A ustro-W ęgier m ają 
coś sobie zaw sze do pow iedzenia, i n ie 
po trzeba aż jak ie jś  specyalnej spraw y, 
aby przypisyw ać ak tualność ich ro z ­
mowie. N ajw ażniejszem  jes t, że przy  
tak iej w ym ianie zap atry w ań  okazuje 
się ścisłe porozum ienie co do całego 
k ierunku  polityk i i korzyść dla zacho­
wania pokoju. Jak  dotychczas bywało, 
tak  zapew ne też było d. 20. bm. w 
Aussee“.

M ianowanie V i s c o n t i - V e n o s t y  
w łoskim  m inistrem  spraw  zagr., wcale 
nie uradow ało p rasy  francuskiej. Pisze

ona o nim  to, co poprzód  o Brinie, 
B lancu lub ks. Serm onecie pisała. De 
baty sądzą, że jakko lw iek  osoba Vis- 
cont Y enosty c-ieśó budzi, to  w szelako 
nie m ożna go więcej niż kogobądź in ­
nego poczytyw ać za przy jaciela  Ejfan- 
cyi. Republ. Francaise p rzyznaje, że 
V isconti-V enosta taksam o ja k  L u zzatti 
sym patyzow ał z F rancyą, co m u atoli 
n ie przeszkodziło  utorow ać dróg tró j- 
przym ierzu . Figaro w reszeie p is z e : 
„Nie rozum iem y, ja k  m ożna łudzić się 
i w personalnych  zm ianach gab inetu  
w łoskiego  upatryw ać uprzejm ość i u- 
stępstw c dla F rancyi. Vi~conti Veno- 
s ta  je s t  niezaw odnym  konserw atystą , 
ale przekracza  się w szelkie g ran ice 
optym izm u, supponując, że je s t  on 
przyjacielem  F rancyi. To zaiste  nad­
używ anie naszej łatw ow ierności, przed 
staw iać pow rót do w ładzy jed n eg o  z 
prom otorów  trój p rzym ierza  jak o  u- 
przejm ośó i u stępstw o  dla F raucyi".

Na ostatn iem , onegdajszem  posie­
dzen iu  w łoskiej . by posłów za in te r- 
pelow any m in is tt . wojny ośw iadczył, 
iź rząd  spodziew a się w najbliższym  
czasie wiadomości bezpośrednio od 
j e ń c ó w  w S z o i .  R u lin i  dodał, że 
rząd  w szystko co ty lko  m ożna czynił, 
aby  otrzym ać wiadom ości od jeńców , 
w esprzeć ich i znieśń się z Meneli- 
kiorn w zględem  ich uw olnienia. Rząd 
n ie  zam ierza prow adzić w ojny dla 
jeńców , ale je s t  św iadom y swoich obo­
w iązków  R ząd wie, że we w ielu rz e ­
czach może imponować Menelikowi, 
i n igdy  nie przy jm ie żądań jeg o  p rz e ­
sadnych. Rząd nie je s t  zupełn .e  n ie­
chę tny  zaw arciu  pokoju, ale n ie b ar­
dzo w ierzy  w udanie się tego. Wy­
puszczenie jeńców  może tak że  byó je ­
dną z pobudek do zaw arcia tra k ta tu  
pokoju. R ząd zgodzi P’ę na  pokój 
ty lk o  n a  w arunkach, k tó re ju ż  da­
w niej w yłożył w Izbie. Rząd nigdy 
nie zezwoli na  nokój narzucony  albo 
honorow i W łoch ubliżający . (H uczne 
oklaski).

P o d a tk i  lichwa

chłopa rosy jsk iego  je s t  w istocie s tra ­
szliw y. Podług rozleg łych  badań  prof. 
Jansona  (n a  k tóregośm y się i w owym 
podaw anym  arty k u le  powoływali), tu  
dzież wedle zestaw ień  S tęp n iak a  w j e ­
go-dzie le  „Chłop rosy jsk i"  płaci w 3? 
gubern iach  Rosyi europejskiej klasa 
byłych chłopów rząaow yoh na podatk i 
ogółem  przecię tn ie  niem  lie j" jak  92-75̂  
p re t. swego czystego dochodu z g ru n ­
tu  na  podatni. Tak więc jed n a  połowu 
chłopów  rosy jsk ich  praw  i i w szystek  
dochód swój z ziem i oddaw ać m a pań ­
stw u, podczas gdy  d ru g a  połow a n ie ­
mal dw a razy  wiecej płac f państw u , 
n iż ze swego udzia łu  z ziem i w ydo­
być zdoła. Są to  n a tu ra ln ie  cy frj 
przeciętne — w szczegółow ych zachodzą 
różnice. Są chłop, rządow i, k tó rzy  
do 40, in n i zaś, k tó rzy  do 150 p rr . 
płacą. W g u b ern ii p e tersb u rsk ie j p ła­
cą daw ni poddan. ty lko  70 do 100 prc., 
w gubern iach  tw ersk ie j i w łodzim ier­
skiej p łacą 250 prc., w  kazańsk iej 300 
i więcej p rocen tu . W gubern ii nowgo- 
rodzkiej je s t  w edle w ykazów  u rzędo­
w ych k lasa chłopów , k tó rzy  565 prc. 
czystego dochodu z z iem i swojej po ­
d a tk u  płacą.

P odatki idą w znacznej części c 
pokrycie d ługów  pań^ nowych, a częścś 
tych  długów  pochodzi z budow y kolei 
żelaznych, k tó re  kraj dla eksportu  
zbożowego, tj. na  nieszczęście chłopa 
założył. W roku 1389 w ynosił d ług  
rosy jsk i 1907 m ilionów  rubli, w s ty ­
czniu  1893 doszedł do 3267 m ilionów  
rubli, a z teg o  użyto  28 3 prc. na  bu­
dowę kolei.

A jak że ż  płaci chłop rosy ik i te  
pod atk i?  O dpow iada n a  to  W oroncow, 
jed en  z najlepszych znawców s to su n ­
ków  chłopa rosyjskiego, ’ak  następ u ­
je  : S przedaw ać zboże w n e t po żn i­
wach za bezcen na zap łacenie podat­
ków, a na w iosnę odkupyw ać to  samo 
zboże po cenach daleko w yższych  na 
zasiew i żyw ność — to  się pow szech­
nie p rak ty k u je  tak  na  czarnoziem iu, 
ja k  i w reszcie Ros; . Tak w ięc w pa­
dają chłopi w zaklę te  koło. Bo żeby

cen ta  się podw oiły, i Jarow ow i p rzy ­
znano 30.000 rub li za 6.000 rub., z k tó- 
rych trzecia  część ju ż  by ła  spłacona. 
A m ożnaoy p rzy toczyć se tk i tak ich  
wypadków , gdyby  m iejsce pozw o­

liło.
Takim sposobem  chłop rosy jsk i sza­

lonym  pędem  popada w długi, k tórych  
ze sp rzedaży  zboża uiścić n ie zdoła. 
L ichw iarz bierz- W praw dzie na  razie  
zboże, a chłop ' n iechaj powoli m rze 
głodem . Ale zab iera  chłopowi oraz 
b y d ł o  r o b o c z e ,  nie dbając, że 
w tedy  gospodarka chłopa ustan ie . I t o  
t e ż  jbty d ł o  e k s p o r t u j ą  t a k  
j a k  z b o ż e .  D latego w ięc w idzim y, 
że z w zm aganiem  się ek sp o rtu  byd ła 
z Rosyi, ciągle podupada chłopski by- 
d łostan  roboczy Odnośne d a ty  są 
tw praw dzie skąpe, ale dość charak te  
rystyczne. W edle w ykazów  urzędow ych 
wywóz byd ła z Rosyi "wzniósł się od 
r. 1864 o 1.335 prc., podczas gdy ró ­
wnocześnie w środkowej Rosyi bydła 
rosłego o 17 6 prc. u b y ł o .

W edle wykazów  sta ty sty czn y ch  ze 
śiodka la t  80-tych było 720,907 g o ­
spodarstw  chłopskich bez żadnego 
wcale bydła roboczego, tj. 25-3 prc. 
w szystk ich  gospodarstw  chłopskich 
w Rosyi. Dalszych 784.194 gospodarstw  
chłopskich, tj. 27-2 prc. ogółu, posia­
dało ty lko  po jednej sztuce bydła ro ­
boczego. Tak więc w Rosyi g o sp o d ar­
stw a chłopskie bez żadnego wcale, 
albo ty lko  po jed n e j sztuce byd ła  ro ­
boczego, tw orzyły  52'5 prc., tj. p rze­
szło połowę ogółu gospoda: stw  chłop 
skich.

A w szakżeż lichw iarz zab iera  ch ło ­
powi rosy jsk iem u n iety lko  chleb i sk a­
zuje go na g łód  i n ie ty lko  bydło ro ­
bocze i skazu je gospodarstw o na za ­
stój — lichw iarz poryw a także o s o ­
b i s t ą  s i ł ę  r o b o c z ą  ch łopa ro sy j­
skiego i skazu je na  n iew oln ika swo­
je j posiadłości. N ie w aha się też z ca­
łą  f in e z ją  i bezw zględnością w y zy sk i­
wać oraz ro b o tn ik a  w iejskiego i ch ło ­
pów sąsiednich, a w ysługu ją m u się 
w tern ja k  opraw cy ju ry śc i sub teln ie

innych  gospodarstw o stało  się in te re ­
sem ryzykow nym ". A dalej powie 
d z ia ł : „Praca kabałow a, dzisiaj po n a j­
w iększej części używ ana, j e s t  n ajlich ­
szej jakości, gorsza niż daw nych m 
żyków  pańszczyźnianych . A zarazem  
cliłopi, sp ę tan i swoją robocizną kaba- 
-iw ą , zm uszeni czas najlepszy  sp ę ­
dzać na m ają tk u  pańskim , nie są w 
“tan ie  w łasnej ziem i choćby jako  tako  
obrobić. G ospodarstw a chłopskie m u­
szą przeto  z k retesem  w yginąć". I

UmWm i  Afryki
i środkowej.

J m a w iosnę o d k u p i^  sw oje zb^ża , imr JAjCh- l iUli jąis^emu fed.naifltJfrijgj g fcn iKT
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a chłop rosyjski.

Lwów, dnia 24 lipca. 
Podaliśm y przed  kilkom a m iesiąca­

mi pogląd na stosunek chłopa ro sy j­
skiego w rdzennej Rosyi do gm iny, 
k tó ry  je s t  głów nym  powodem jego 
zdem oralizow ania i upadku. Dopóki 
ustró j kom unistyczny tej gm iny  nie 
zostan ie z g ru n tu  zniesiony i w yko­
rzeniony, chłop rosy jsk i się nie podźw i- 
gnie, choćby o trzym ał szkoły ja k  n a j­
lepsze i wzorow o chciał się rządzić. 
Ale nim  do tego  dojdzie, chłop ro sy j­
ski podupada, m arnieje, niszczeje, ja k  
to  podniósł prof. R uhland  w swoim 
artyku le , przez Yaterland w iedeński po­
danym , a przez nas pow tórzonym  w 
zeszłym  tygodniu . W ykazał on tam, 
że w ypraw iane za g ran icę zboże ro ­
sy jsk ie , to  poprostu  chleb chłopu ro ­
syjskiem u z u s t w ydarty . Prof. Ruh- 
and  zajm uje się i w dalszym  ciągu 

swojej rozpraw y o rosyjskim  eksporcie 
zbożowym  tą  spraw ą i pow a d a :

C iężar podatkow y, p rzy g n ia ta jący

szą z a s t a w i O  swoj n o w y  p ion; a 
g dy  p rzy jdz ie  je s ień  i trzeb a  płacić 
podatki, m uszą n o w e  zaciągać d ł u ­
g i  u  lichwiarza, (k tórym  je s t  brat- 
chłop lub m ieszczanin  rosyjski).

Jan ie  zaś są te  d ług i lichw iarskie , 
jak o  p rzy k ład  p o d a je , przy taczając 
źródło  urzędowe, S tępniak . W s ty ­
czniu  1880 zaciągnęła pew na duża 
wieś w g u b ern ii sam arskiej pożyczkę 
na  6.000 ru b li u  kupca i  poczciw ca 
Jarow a, zap łaciła  m u procen t z góry  
i zakup iła  u  n iego  15.000 pudów  s ia ­
na d la g inącego z g łodu  bydła. Poży­
czkę m iano m u zw rócić 1. p aździern i­
ka  tego  sam ego roku, pod w arunkiem  
zap ła ty  po 50 ru b li za każdy  dzień 
zw łoki. Na te rm in  p rzy sz li chłopi i 
złożyli Jarow ow i a conto 2.000 rubli, 
prosząc go aby na re sz tę  poczekał. 
Jarów  żadnych  też  nie staw iał tru d n o ­
ści. Jed en aśc ie  m iesięoy siedzia ł cicho, 
ale we w rześniu  1881 w ytoczył skar­
gę przeciw  wsi o sum ę 15.100 rubli. 
Sąd odrzucił skargę, ale Jaró w  pole­
gając na swojem  „praw ie", odw ołał 
się do wyższej instancy i i w y g ra ł 
spraw ę. A że p row adzen ie procesu 
dalszą zw łokę spowodowało, więc pro

tami.
Dość charak terystyczn ie  mówi d z i­

siaj chłop rosy jsk i ogólnie o swojem  
zadłużeniu  jako o „kabale," tj. o n ie­
woli poddańczej. I za to  nowoczesne 
poddaństw o m usi chłop rosy jsk i dzi­
siaj odrabiać s z e ś ć  d n i  w tygodniu , 
podczas gdy  daw niej za czasów n ie ­
w oli swem u panu ty lko  t r z y  d n i  
na tydz ień  odrabiał. To też  w rosy j­
skim  języ k u  urzędow ym  przy ją ł się 
w yraz „kabała" jak o  oznaczenie d łu ż­
szej pracy chłopa.

Rzecz jasn a , że posługu jąc  się t e ­
rn5 w szystk iem i sposobami pochodzący 
z szynkow ni wódczanej k ap ita lis ty ­
czny w łaściciel dóbr daleko łatw iej 
w ytrzym a dzisiejszy- spadek cen zboża, 
niż posesyonat dziedziczny, nie t r u ­
dniący się lichwą, a naw et zm usza tego 
posesyonata, aby dla w łasnego ra tu n ­
ku  do ty*h sam ych uciekał się n ie­
szczęsnych p rak ty k  lichw iarskich. Więc 
też prezew  kongresu  rosy jsk ich  w ła­
ścicieli d Ł r  ju ż  d. 4. m arca 1886 pu ­
b licznie w ypow iedział tę  sm utną p ra ­
w dę: „ M a łtk i  ziem skie re n tu ją  się 
ty lko  tym  w łaścicielom , k tó rzy  p ra c ę ' 
kabałow ą ■w zyskują. Dla w szystk ich

Lwów d. 24 lipca.
A rtykuły  za arty k u łam i sypią się 

w prasie angielskiej — ja k  podnosi 
londyński koresponden t Tester L ’oyda 
— często pełne p rzestró g  p rzed  wiel- 
kiem w rzeniem  ludów  „czarnego lądu" 
przeciw  najezciniczem u „ludowi b ia łe­
m u". Wedle zapew nień dzienników , 
nadeszły  do Anglii w iadom ości pry wa- 
tne, dające do zrozum ienia, iż je s t  to 
więcej niż daleką „m ożliw ością", że 
konflik ty  w Afryce południow ej i nad 
Nilem na ty le  się rozszerzają, że 
zleją się w jed n o , przyczem by tubylcy  
o w ypędzeniu  „białych" z A fryki środ­
kowej i południow ej pom yśleli.

Chałif Sudanu ju ż  te raz  daleko i 
szeroko ofiaruje broń „czarnym ". Na 
południow ym  w schodzie państw a K on­
go sp isku ją  pom iędzy sobą p lem io n a ,1 
aby w yrżnięciem  oficerów belgijsk ich  
daó hasło do w ielkiego b u n tu . W k ra ­
jach  na południu  jez io ra  N yanza sze­
rzy  się my śl- wspólnego u derzen ia  na  
„ te ry to ryum  p ro tek to ra tu  ang ielsk ie-j 
go" w Afryce środkow ej i tego  sa m e -, 
go rodzaju  w iadom ości co do s f e ry , 
n.em iecko - afrykańsk iej częstsze b y - 1  

w ają niż daw niej. D aily M ail, now y 
bardzo rozszerzony  dziennik , m ający 
specyalnych korespondentów  w obu
jwc^enny ch „ogn skach_A fryki pod.r osi 
„Z calem prawem  twierdzioA,m ożna. - ż e
od południow ego B u luw ay j i Salisbu-, 
ry  aż do Berberu i D ongoli na g r a n i- , 
cy E g ip tu , a w ięc w zdłuż tej dużej ' 
części św iata, suprem acya białych je s t ,  
zagrożona." j

C zytam y w jed n y m  liście: „N ie i 
ma ju ż  w ątpliw ości, że tuby lec  afry- j 
kański z podaw anej sobie na okaz cy- i 
w ilizacyi, ju ż  n iejednej rzeczy się na- j 
uczył, zw łaszcza w Afryce południow ej
i środkow ej, p rzedew szystk iem  co do 
zręcznego prow adzenia w ojny." |

A w innym  liście czy tam y: „Teraz 
ju ż  w ydarza się, że jed n o  plem ię d ru ­
g iem u n a  p o m o c  p rz y b ie g a ! Dawniej 1
każde plem ię luzem  wojowało dla sie- ' 
bie, ja k  k lany  szkockie w w iekach
średnich  i nie pojm owało, że ra tu ją c ' 
sąsiada, sobie także p rzym naża b e z p ie -] 
czeństw a. Jeżeli to  „zdrow sze pojm o­
w anie sytuacyi \  dzisiaj ju ż  często się 
m anifestujące, coraz szersze ogarn ie  
k ręg i — a na to  się zanosi — to „ży­
wy heban" sw oją przem ożną w iększo­
ścią coraz więcej posuw ać się będzie 
przeciw  „białem u człowiekowi."

P odpułkow nik  Elsdale, s ta ry  znaw ­
ca A fryki, pow iada w jednym  m ie­
sięcznym  P rzeg ląd zie : „Zdanie E u ro ­

pejczyków , że ci»m nobarw na ra sa  o- 
statecz- e w yginąć m usi, j e s t  naw skróś 
m ylne. W noszą to  z M aorysów nowo- 
ze landzk icb  i z czerw onoskóroów  Ame- 
’-vki północnej. Ale tub y lo y  A fryki
- dkow ej i południow ej są  daleko 
więoej łykow aci, zaciętsi i płodniejsi, 
i bardzo  często zadziw iaj cy okazują 
sp ry t do u lepszeń  i cy w ilizacyi. Nie 
unikną oni, tak  sam o ja k  Ghfńczycy 
lub Japończycy". Daiej podnosi E ls- 
d aL  : F rzew agę E uropejczyków , ja k ą  
dzięk i swojej m orderczej b ron i i w yż­
szej in te ligency i posiadają, należy u - 
ważać ty lko za czasową, skończy się 
ona, nim  k ilka  pokoleń m inie. A fryka 
pozostanie o jcow izną A frykanów , a 
n ie  — jak  to  się często  przechw alam y
— E uropejczyków ". I tak  mówi m ąż, 
wielką posiadający  powagę.

A te raz  przyk ład , ja k  to „wiele; - 
h u lta je  finansow i" s ta ra ją  się ucyw il 
zować A frykanów . D ziało się to  do­
piero  tem i dniam i.

„W ystrzelać ja k  k ró lik i!"  — tak  
opiew ał nanis depeszy, donoszącej, że 
grom ada uciekających  M atabelów sk ry ­
ła się do 'ttskiń, skąd przez ang ie lsk ie  
w ojska „G bartered Com pany" dym em  
wykurzo.aą, a g d y  z ja sk iń  w ybiegli, 
co do jed n eg o  w ystrze lan i zoctali. Tak 
czynili T urcy podczas pow stan ia  na 
Krecie w r. 1322. Tak czyn ił P elissie r 
w A lgieryi i z tego dym u nigdy ju ż  
im ię jeg c  oczyścić się nie zdołano, po­
mimo że za św ietne czyny na  w ojnie 
krym skiej m arszałk iem  i ksieciem  M i­
łakow a m ianow any z o s ta ł : Echo pisze.
„Ta ta k ty k a  w ykurzan ia  nie stan ie  się 
też popu lern ie jszą  i dzisiaj. Rzecz cie­
kawa, co też sądzą o niej ch rześc ijań ­
scy b skupi (są tam  ty łko  an g lik ań ­
scy) A fryki południow ej".

Nawet organ  torysow ski S u n d iy  
Times p ro testu je  przeciw  tem u, aby 
w K hodesii, p rzechrzczonym  w edle 
Cecyla R hodesa k ra ju  M atabelów^ tyoL 
k tó rzy  przeciw  w erbunk Dwym żołda­
kom  bogatej kom panii poszukiw aozy 
z ło ta  oręż podnieśli, rebelart.am i n a ­
zyw ano ; w s z a R o n iz ^ s g o ją  
.i s i  ip 7ujl6gioSd woj u ją.“ lYa tc o d p o -^ ^ ^ ^ ®  
w 'ad a  .nny organ  to rysow sk i: „M ata- 
below ie są g łu p cy , że rebellu ją , albo­
w iem  daleko i szeroko  na świeoie n ie

I

odkry to  jeszcze  lu d z i tak  b o g a t y o h  
i pow odzi im  się daleko lepiej niż ro ­
botnikom  w k tó re jko lw iek  części E u­
ropy". I to  w obec fak tu , że im 
w szystek k ra j skonfiskow ano srraz z 
bydłem , k tó re  ty lk o  jak o  pożyczone 
za trzy m u ją  p rzy  sobie, albow iem  k ra j 
i bydło  sta ły  się k r ó l e w s k i e m i .

W ielk.e zdum ienie w yw ołuje ta len t 
M atabelów do tak ty k i w ojennej. Jedno  
też plem ię w drug iem  go tu je  się im 
z pomocą. W londyńsk ich  dziennikach  
obiega pogłoska, że ju ż  ni jd ługn  li­
czyć będzie m ożna naw et n a  króla 
Cbamę z k ra ju  Beczuanów , pomimo że 
przeszedł na  chrzościjanizm , i gdy  
niedaw no tem u baw ił w Anglii, na  
n iezliczonych m ity n g ach  go adm iro- 
wano. N iejeden z naczeln ików  p le ­
mion, w ładający obszarem  rozleglej- 
szym  od Anglii, ofiarując swoim „bra­
ciom afrykańsk im " 10 do 20 tysięcy 
w ojow ników , k tó rzy  n ie ty lko  w assa- 
ga ju  (rodzaj w łóczni) są w praw ieni, 
ale n ie jed en  tysiąc najnow szych  k a­
rab inów  repetyerow ycb posiadają. Ja k
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg daLfty.)

Na razie jednak  przeouodzę do in ­
nego św iata. W osta tn ich  dniach  czu­
łam  się tak  chorą, że naw et o j hec 
p rz y z n a je , iż m uszę stąd  odjechać. 
Skoro ty lko  trochę p r ^ d ę  do sił, 
przebędę rok próby w jak im  londyń- 
skim  lazarecie, ażeby później zostać 
okręgow ą dozorczynią chorych. P rzy ­
szło m ;. to  na  m yśl w dniu, w którym  
z M intą H u ra  w róciłam  ostatn i raz 
z w ięzienia. Wówczas ju ż  wiedziałam , 
że w Mellor w szystko się d la m nie
skończyło.

O nędznem  rozbiciu  się w szystkich 
m oich planów  i przy jaźni, wolę nie 
m ówić wcale. Wiem, żc ludziom  tu te j­
szym , k tó ry m  p rzy rzek łam  p >moc, da­
łam  now y powód do rozpaczy. Nie je s t  
to  p rzy jem nie unosić ze sobą tak ie  
w spom nienie. Ale jak że  to  je s t  m ożli­
we, chcieć ukończyć rozpoczęte zada­
nie, jeże li narzędzie złam ane i stęp io­
n e ?  Należy je  najp ierw  napraw ić i n a ­
ostrzyć, zanim  zdolnem  się stance do 
nowej pracy.

Uoieszyłaby m nie w ieść o Pańskiem

powodzeniu. Będę p iln ie  czy ta ła  P ań ­
ską gazetę, na razie jed n ak  nie życzę 
sobie pisać ani odbierać żadnych li­
stów.

Słyszałam , że p ierw sza m oja robo­
ta  podczas nauk i zasadzać się będzie 
na  m yciu flaszek i przew odników  ele­
ktrycznych , a tem  dosta teczn ie  będzie 
mój duch za ję ty  1

Jeślibyś Pan k iedykolw iek spotkał 
się z moimi przyjaciółm i Jam esem , An­
tonim  i Anną C rayenam i i Jam esow i 
m ógł dać zajęcie w redakcyi „Fanfary 
R obotniczej" byłabym  Panu  bardzo  ~- 
bow iązaną. B iedacy p rzeby li ciężkie 
czasy, oprócz tego  Jam es niedaw no się 
zaręczył i p rag n ąłb y  ę i |  ja k  n a jry ­
chlej ożenić. P rzypom ina sobie Pan 
może, iż n ieraz m ówiłam , że Crayeno- 
wie razem  ze m ną byli w szkole a r­
ty styczne j w K ensington  i za ich 
w pływ em  dostałam się do tow arzystw a 
w en tu rzystów ?

Pozostaję...
E. Doyce.

W harton położył lis t na  stole i u- 
śm iechał się, p rzypom inając sobie n ie ­
k tó re  ustępy.

„Splam iliśm y nasz honor i sum ie­
nie". — „Nowy powód do rozpaczy" 
— „w Mellor w szystko się dla m nie 
skończyło".

— Wielki Boże! Ze też te  kobiety 
tak  się kochają w szum nobrzm iących 
s ło w ach ! Te nędzne, drobne dobro­
dziejstw a i ja łm użny... ta  m izerna, bez 
żadnych w idoków  szkoła koszykarska! 
I ona to  nazy w a p lan am i!

— C o ! — zaw ołał nagle, nachy liw ­
szy się nad stołem  dla poszukania pió­
ra  — ten  cym bał zapom niał m i ot lać 
m oje lis ty !

W yciągnął p rzy  tem  spod w ieczor­
nej gazety , k tó rej jeszcze nie tknął, 
k ilk a  n ierozpieczętow anych listów .

Przeglądając je ,  uczuw ał d z iec in n ą  
niem al radość z ty tu łu  „członek  par­
lam entu ," k tó ry  m u ja śn ia ł n a  każdej 
kopercie i z pom iędzy całej masy, 
w ybrał nareszcie  trzy  najw ażn ie jsze  
dla n iego w tej chw ili, od sw ęgo ban ­
kiera, od rząd zcy  z L inco lnsb ire  i z 
redakcyi „Fanfary."

P rzeczytał, pooladł, m ruknął p rze­
kleństw o jak ieś, a potem  odrzucił 
w szystk ie lis ty  na bok, zapalił pa­
pierosa i zag łęb ił się w rozm y­
ślaniu. W k ró tk ich  słow ach ośw iadczył 
m u bankier, że daw no ju ż  w yczerpał 
swoje konto, odm ówić m u zatem  m usi 
żądanej sum y, jeże li n ie  zna jdz ie  
dwóch dobrych ręczy  cieli. Rządzca 
donosił, źe nadzw yozajna posucha w 
ostatn ich  sześciu tygodr iacb pogor­
szyła i tak ju ż  zły  s tan  zasiew ów  tak  
dalece, że dzierżaw com  będzie m usiał 
na następne półrocze w ypuścić d z ie r­
żaw ę za połow ę ceny.

Trzeci lis t jed n ak  był najn iepo- 
m yślm ejszym  ze w szystk ich . Nam iętny, 
podejrzliw y w spółpracow nik  W ilkins, 
posiadający ogrom ne zdolności, k tó ry  
od początku  pai lam ontarnej działalno­
ści W hartona często byw ał dla tegoż 
przeszkodą, zosta ł w ybrany  posłem.

W dzisiejszym  sw ym  liście dono­
sił W ilkius w łaścicielow i „Fanfary" że 
z powodu zupełn ie  fałszyw ego stano 
w iska, jak ie  jeg o  gaze ta  za ję ła  wobec 
pew nej kw esty i przem ysłow ej, dłcżej 
w niej pracow ać nie może, prosi p rze­
to  o natychm iastow e uw olnienie od 
obow iązku, poniew aż pom iędzy m m i 
nie było żadnyoh p rzedw stępnych

układów , d ® rczący ch  te rm in u  w ym ó­
w ienia. P o B ty c b  w yw odach napadł 
gorączkow o ^M obecny k ierunek  i p rzy­
szłe w idoki B Ł n fa ry "  i skończył g ro ź­
bą, że na  przyszłość dołoży w szelkich 
starań , ceienj poparcia now ego pism a 
konkurency jnego , k tó re  niedaw no się 
ukazało

Przez chw ilę sta ł W harton w za­
m yśleniu, poczem  p rzysunął sobie k a­
łam arz i pióro, i n ap isa ł:

Wielce szanow na panno Boyce ! - -  
P raw ie p rzez r<Ak cały nie słyszałum  
nic o Pani. Cie żyłbym  się, gdybym  
się m ógł dow iedzieć, czy is to tn ie  w y­
konała Pani swój zam iar zostan ia  do­
zorczynią ch o ry ch . Mówiła pan i ze 
m ną nieraz o! swoich przyjacio łach , 
b raciach  C raven, spo tykam  ich czasa­
mi n a  zgrom adzeniach  w en tu rzystów  
i podziw iam  za wsze ich nadzw yczajne 
przym ioty . — W przeszłym  roku  było 
mi niem ożnw em  zadośćuczynić życze­
niom  Pani, w ty m roku  jed n ak  w aku­
je  posada w red ak cy i „Fanfary" i b y ­
łoby mi p rzy jem n .e  pom ówić z Panią 
o lej spraw ie. Czy m ogę pan ią  odw ie­
dzie ? :

W następnym  \tygodniu  m ogę ofia­
row ać do dyspozycy i pani przedpołu­
dniow e godziny gdyż re g u la rn ie  o 
czw artej m uszę iślć na posiedzenia w 
p a r la m e n c i? /

Pofiiewa5 n i® adresu Pani,
w ysyłgin  teTi Rst p r^ e z  Mellor, może 
więc ’opiero we n tĄ fe k  dojdzie on do 
rąk  Pan;, W tak im  ra^.ie proszę mi 
»arfiz zate legrafow ać, gdyż spraw a 
“ a/nfary jv,st piluę. \
A Zawsze szczerze oddany

H S. W harton.

Ze spuszczoną głow ą chodził j e ­
szcze długo po pokoju, a mózg jeg o  
pracow ał nad tw orzeniem  coraz to  no 
wy cb planów. W reszcie stanął, s trze ­
pn ął rękam i, jak  gdyuy tym  ruchem  
chciał odegnać niem iłe myśli, w ypro 
stow ał się, zapalił świeżego papierosa, 
czoło m u się wypogodziło i nucąc p io ­
senkę, zapom niał w krótce o chwilo- 
wem niepow odzeniu , gdyż w razie  zu­
pełnej po rażk i n a  każdem  polu, pozo­
sta je  m u jeszcze św iat aa lek i i 
szeroki.

— Ale czyby nie należało  p rzed ­
tem  spróbow ać n iek tó rych  m ałych 
eksperym en tów ? K tóra godzina ? J e ­
szcze n ie z&późno.

W k ilk a  sekund później zna lazł się 
w klubie, do k tórego w swoim czas e 
zaprow adził go był b ra t jeg o  m atki, 
ążeby go uchronić p rzed  zgubnym  
w piyw em  socyaliętycznyoh m rzonek.

M ilczący sługa bez szm eru otwo­
rzy ł przed  nim  boczne drzw i i rów nież 
bez szm eru zam knął. W harton rozpo­
znał w śród obłoków dym u ty toniow ego 
około dw udziestu  ludzi różnego w ie­
ku, zajętych g rą  w bauarata. Był to  
kw iat najw yższej arystokracyi an g ie l­
skiej.

— Patrzcie , patrzcie! — zaw ołał 
pew ien młody człowiek z rozburzo­
nym i, ciem nym i lokam i i g łow ą By 
roua. — Oto nadchodzi przyw ódz- 
ca p a r ty i robotniczej... róbcie m u 
m iejsce.

W śród śm iechów i żartów  pocią­
gn ię to  W hartona do sto łu , gdzie  w ła ­
śnie rozpoczęto now ą partyę . P rz e n i­
kliw e jeg o  oczy z naprężoną uw agą 
śledziły  każdy  ru ch  zapalonych 
graczów . Od trzech  lat, to  znaczy od

pow rotu  z zagranicy, nam iętność do 
g ry  coraz bardziej go opanowywała. 
W osta tn im  roku k ilk ak ro tn ie  ju ż  
przegra ł i w ygra ł znaczne s u m y . .  . 
w ogóle j e d n i ’ najczęściej p rzeg ry ­
wał. I fa k t ten  dotychczas pozostał 
ta jem nicą dla całego św iata. W iedzia­
no o tem  ty lko  w tym  klubie.

[II.
— Jeżeli pani idzie  do p iw nicy, ta 

proszę w ziąć odrazu i w iadro na w ę­
giel, bo paliw o Się ju ż  kończy, a pani 
zaoszczędzi sobie pow tórnego  chodu.

E dy ta  spojrzała  na swego doradcę 
niezm iern ie  rozw eselona. Był to  chło­
piec z krzyw em i nogam i, w po d arte j 
kam izelce z ojca i w k ró tk ich  spodeń- 
kacb. S tuł oparty  o szczotKę do za ­
m iatan ia, czarnym i, bystrym i oczym a 
przyg lądał się śm ieciom , k tó re  w y g a r­
nięte  ze w szystk ich  kątów  izby, spię­
trzy ły  się p rzed  progiem  w im p o n u ­
jącą  s tertę .

— Uważaj B enny n a  m atkę pod­
czas mojej nieobecności i n ie w pu­
szczaj tu  n ikogo  oprócz lekarza.

Mówiąc to, nach y liła  się E dy ta  nad  
łóżkiem , na k tórem  leżała chora k o ­
bieta, w idocznie ta k  osłabiona, że ani 
mówić, ni ru szyć się n ie  mogła.

— Już ja  będę uw ażał — odparł 
chłopiec k ró tko , nie p rzeryw ając sobie 
roboty . — A jeże li dziecko się zbudzi, 
daó m u flaszkę ?

— Nie, pod żadnym  w arunkiem  — 
zapro testow ała  stanow czo E d y ta  — 
w łaśnie te raz  piło. Zam iataj ty lk o  d a­
lej Benny . zostaw  dz ecko w spo-- 
boju.

(C. d. n.)
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nam  donoszą, w ęd ru ją  posłańcy p o ­
m iędzy  plem ionam i od Północy  aż 
n a  P o łudn ie i odw ro tn ie . Pew ne p le­
m ię osiadłe n iedaleko Górnego E gip tu , 
w ypraw iło  do M aszonów — k tó rzy  są 
jed n e j k rw i z niem  i tak  samo jak  
M atabele p ro w ad zą  w ojnę z ang ielską 
C hartered  C om pany — posłów  z w y­
razem  s y m p a t y i  d la  ich  walki.

Ci „n iggery", jak  ich  A nglicy prze- 
zyw ają, to  są in n i ludzie  n iż owa n i­
ska ia s a  zachodnio-afrykańska „o p ła ­
sk ich  nosach, w ybałuszonych  oczach 
i ustach  b iszkow atych“, k tó ra  A m ery­
ce n iew olników  dostarczała . Na uli 
cach L ondynu  m ożna spotkać m łodych 
r niggerów * z A fryki południow ej, u 
d a tn y ch  kszta łtów , zg rab n ie  uform o­
w anej tw arzy  i ub ran y ch  po europej 
sku, a n aw e t m anier g ładk ich  ja k  
sz lach ta  dystyngow ana. Ci ta k  długo 
w ykp iw an i K afrow ie p lem ien ia Z ulu­
sów, dorów nują często z postaci n a j­
słuszn ie jszym  gw ardyakom  i m ają  de­
lik a tn ą  ja k  a tłas  skórę cery naw pół 
ciem nej bronzow ej, a częstokroć p ię­
kn e  ja k  posąg g reck i ry sy  tw arzy ; 
odw aga i in te ligenoya p a trz ą  im  z 
oczu

Ja k  to w  A nglii m aw ia ją : „W szyst­
k ie  przesądy  u m iera ją  w alecznie! ' An 
g ie lska „ A b o r i g i n e s  P r o t e c t i o n  
S o o i e t y u, t. j .  tow arzystw o dla o- 
p iekow ania się tuby lcam i całej ziem i, 
ju ż  n ie raz  p rzestrzegała . Raz po raz  
przypom ina p rasa ang ie lska  ow e s t ra ­
szliw e dośw iadczenia, ja k ie  A nglia z 
daw ną „kom panią w schodn io -indy jską44 
przebyw ała , k tó ra  tak że  ty lko  w yzy­
sku  łaknąca w ielki b u n t in d y sk i w y­
w ołała  była. 1 raz  po raz odzyw a się 
p rzestroga , że je ś li w  Afryce po łudnio­
wej „C hartered  C om pany14 u  s te ru  po ­
zostan ie , tak i sam  w ybuch n as tąp i na 
ziem i południow o - afry k ań sk ie j, i ani 
m yśleć n ie  będzie m ożna o jego  poko­
naniu.

„A frykański B onaparte", Cecyl Rho- 
des daje znow u w iele do m ów ienia o 
sobie. W baraszkującej m owie dora 
dzał on „angielskiem u ludow i kolo 
n ialnem u Rhodesii" , aby się zajął 
przyszłością, „k iedy to  R hodesia mc- 
gła Dy się stać państw em  n i  e p  o d  l e ­
g ł  e m “ . Obecnie te n  „król dyam en- 
tówu k ieru je  potyczkam i. N iskiego 
w zro stu  ja k  Napoleon, nosi je d n a k  k a­
pelusz k łap iasty  zam iast tró jg ran ia - 
atego. Jeździ w potyczkach n ieuzbro­
jo n y , ty lko  z szp icru tom  w ręku . Ucho­
dzi on za „zaczarow anego14, pośród 
gęstych gradów  k u l an i je d n a  go nie 
zadrasnęła. D ziała to  j a k  urok. J a k ­
kolw iek rząd  transw aalsk i żąda w y to ­
czenia m u procesu, jak o  spraw cy a- 
w an tu rn icze j w ypraw y, k tó rą  dr. Ja- 
m eson odegrał, to bardzo  daleko do 
tego. W nuk K rugera, p rezy d en ta  Trans- 
waalu, k tó ry  baw i w L ondynie, o- 
św iadczył tem i dniam i, że gdyby  te ­
ra z  R hodesa s tam tąd  w ydalono, na- 

^chm iast pow stałoby  30.000 ciem no- 
slkórców,v k tó rzy  t y l k o  z respek tu  
pyzed  nim  boją się uderzyć na E uro- 

jozyków .
Jak  to  n ieraz z niepoczesnej chm ur- 

7 - ~ t ~ t i —n y r r  j u r a m i  sa fa  J a m e -  
sona n ie  u ^ i ł  się, w inę zw alają  na  
n iego, w y .w iw a ją  go. Ale te n  nie 
udały , w ydrw iw any  zam ach spraw ił 
Że ciem noskórcy p rzesta li b ia łych  u 
ważaó za  n iezw yciężonych. I  gdyby  
A nglia  — na co je j a to li n ie  s tać  — 
w ielką arm ię w ysłała do A fryki połu 
dniow ej, to  n ie ty lk o  m iałaby przeciw  
sobie war „niggerów " aż po g łęb ie  
Afryki, ale tak że  w iększość lu d u  b ia­
łego, k tó ra  j e s t  pochodzenia ho lender­
skiego i m ogłaby w yruszyć w  70.000 
dzie lnych  jeźdźców  i strzelców  na o 
b ronę  T ransw aalu , O ranżu i t. zw 
„A frikander - B onda44 (potom ków  d a­
w nych  kolonistów  w K aplandzie). W y­
praw a dr. Jam esona w yw ołała w szę­
dzie g łębokie n iedow ierzan ie  co do 
p o lity k i angielskiej. W ielkie śledztw o 
urzędow e, prow adzone w Londynie i 
w  A fryce południow ej, m usiałoby p rze­
bijać się przez w iele w arstw  in try g  
nieskończonych, i ja k  p rz y  w ierceniu  
s tu d n i a rtezy jsk ich  długo będzie pod 
p ływ ała  w oda m ętn ie jsza  — a praw da 
zostan ie  w ak tach  pogrzebana, z nap i­
sem  dla angielsk iego  badacza dzie 
j ó w : „Nie ty k aj m n ie !44 i dziejopis 

Alboż to  nam  pierw  -

sp rężyną polityczną, agentem , poufnym  na, p. Włodzimierza B u j n o w s k i e g o ,  
doradcą i w szechw ładnym  pełnom o- Cała wielka jadalń1 a była zastawiona stoła- 
cn ikiem  Mac Kinleya. Z czasem  powie- mi, stoły w bukiety i bukieciki przystrojone: 
dzą zapew ne, iż gen iusz  p rzyszłego  j przygrywała świetnie jak zwykle kapela woj 
p rezyden ta  nazyw a się M ark H anna, i skowa kapelmistrza p. Roli a. Zasługi wszech 

Kto je s t  M ark H an n a?  To b a n k ie r ' stronne solenizanta około Kasyna są tak 
z Ohio, posiadający reputacyę dziel- wielkie i tak, zresztą i publiczności znane, 
nego aferzy sty  i rów nocześnie cieszący że mówcy nie mieli nawet prawa silić się 
się zaufaniem  i szacunkiem  sąsiad ó w .! na wywody krasomoweze, aby dekorować te 
Do te j po ry  po za g ran icam i w łasnego zasługi jego i wdzięczność członków Kasyna 
k ra ju  n ik t o n im  n ie w iedział. O b e -; szumnemi wyrazami. Serca same prosto, ale 
cnie jeg o  nazw isko stało  się g łośnem .tem  żywiej przemawiały. Przewodniczył pre- 
w całem  państw ie. W ypow iedział on zes Kasyna p. radca Duniewicz. Pierwszy 
w ojnę najdośw iadczeńszym  politykom  zabrał głos ks. kan. Dawidowiez, następnie 
Plattow i w N ew-Yorku , sen a to ro w i' od wydziału kasynowego wiceprezes p. Ta- 
Guay z Pensylw anii. M anleyow i, C la rk -, baczyński, który skończył serdecznem: „Bądź 
tonow i i innym , k tó rzy  m arzyli o kan - nam nadal ogniskiem, światłem, bądź nadal 
d y d a tu rze  na p rezy d en ta , a on w szyst- ! naszym gospodarzem!" Dalej zabierali głos 
k ich  pobił w St. Louis. Jego  zasługą pp. Platon Kostecki, Władysław Bełza (u- 
było to, iż po trafił we w szystk ich  (datnym, dowcipnym i serdecznym jak zawsze 
w poić przekonanie, że jeg o  kandydat, wierszykiem), dr. Weigel prof. Rawer (zdro- 
Mac K inley. zwycięży. Do tego rezu l- wie rodziny gospodarza), Tadeusz Czapelski, 
ta tu  doszedł jed n ak  nie po k r ó tk ie j , . dr. Godlewski, prezes Duniewicz, Smalawski 
pełnej n iespodzianek  w ypraw ie, lecz tudzież solenizant, który skończył podzięko- 
po d ług ie j, dobrze uplanow anej kam-,waniem dla gospodarzy skromnej biesiady, 
panii, w k tórej b ra ł czynny  i m a tę - ' którzy istotnie z całem sercem gospodarzyli 
ry a ln y  udział. I Karta pamiątkowa. D. 23. bm. wrę

Mac K inley doszedł n iespodzian ie czyła sekcya I. byłej Rady miejskiej p. Apo- 
do n iesłychanej p o p u la rn o śc i; u k ry ty  linaremu Stokowskiemu, jako długoletniemu 
za nim  sto i m r. M ark H anna. D zisiaj ! swemu przewodniczącemu, z okazyi rezygna- 
rozpow szechniło  się m niem anie, iż Mac 1 cyi tegoż, kartę pamiątkową, w której żegna 
K in ley  s ta ł się rodzajem  popularnego go gorącemi wyrazami, stawiając cnoty te- 
ideału , w yniesionego p rzez  w ezbrany  j goż, jako przykład następnym pokoleniom, 
en tuzyazm  pow szechny, uosobieniem  j Karta owa wykonana na pergaminie przez 
zasad i poczucia narodow ego. | p. Karola Adamka, przedstawia się pięknie.

S łyszano o n iezm iernej sile jeg o  U dołu widzimy grupę rodziny ubogiej, wy- 
charak teru , o w pływ ie, ja k i w yw iera   ̂oiągająoą dłonie do kobiety siedzącej u sto- 
jeg o  m oralność na  lud  i o w y ją tko - pni portalu — opartej lewą dłonią o ka-
w ych kw alifikaoyaeh do zam ieszkan ia 
w „B iałym  dom u.44 W szystko to  je s t  
dziełem  m r. Mark H anny 1 To mr. 
Mark H anną zrob ił go ty m  ideałem, 
za k tó ry  uchodzi obecnie. M ark H anna 
doprow adził co tego, iż cała A m eryka 
w ierzy dziś w Mac K inleya, w idzi w 
nim  m ęża przyszłości i każdy m a 
p rzekonan ie, jak o b y  to  było jego zda-

mienny herb m. Lwowa, prawą zaś rozdają 
c j jałmużnę. Ponad głową tejże widzimy 
herb Pogoni ubrany bogato w zieleń i sztan 
dary, o barwach narodowych, nad którymi 
na gzymsie stoi jakby zadumane orlę pol­
skie z wstęgą w dzióbie i z napisem: „Bo­
że zbaw Polskę".

Na bankiecie, urządzonym przez klub 
pocztowy na cześć p. Marescha, nie śpiewa­

n ie w łasnow olne, n ie  narzucone przez :ło — jak nas objaśniono — towarzystwo 
kogoś obcego, ja k ie  ma o Mac K inleyu. śpiewackie „Echo", lecz chór klubu poczto

ru szy  ram io n am i: „ 
s z y n a !"

Jś się zostaje prezydentem.
Nie ma dnia, w k tó rym by  te leg ram  

nie zaw iadom ił nas o nowej m owie 
rogram ow ej Mac K inley’a, w  k tórej 

3a t na n a jw yższą godność w 
ach Z jednoczonych określa swe 
isko odnośnie do najw ażniej 
spraw  państw ow ych. O żadnym  

nym  kandydacie  n ie  m ów ią tyle, co 
o nim . Mac K inley w szystk ich  zgonił 

pola. Jak ie  środki u ła tw iły  mu za- 
cie pozyoyi tak  korzystnej ? Czy to 

y ła  potęga n iezw ykłej m iary  indyw i 
ualności ? Czy p rzedstaw ia  on uoso- 
ien ie  po tężnego  ducha? Czy pow o­
żen ie  zapew niły  m u w ielk ie  środki 
łte ry a ln e  ? Nic z tego  w szystk iego  : 

K inley p rzez  bil, noszący jeg o  
żw isko, i p rzez  en erg iczn ą  po litykę 
o tekcy jną , ja k o  członek  izby repre- 

tan tow , pozyskał sobie rozgłos 
zechś w iato  wy. To było jed n ak  za 
'o , by  uczynió go n iezw yciężonym  
dydatem  n a  p rezy d en ta  Stanów  
’coozcnych. Po trzebow ał on jeszcze 

o to ra daleko siln ie jszego , k tórego  
zyskanie p o trzebue było n ie ty lko  do 
row ania olbrzym im  ruchem  w ybor- 

a, lecz jeszcze bardziej d la  pob­
ij k tó rą  p rzy sz ły  p rezy d en t zainau- 
ow ać zam ierza.
Jeże li w ierzyć am erykańskiem u „Ti- 

esow i", m otorem  tym , działającym  do 
j pory  w u kryc iu , k tó ry  w szakże 
ednał Mac K inleyow i olbrzym ią po- 

*ośó, je s t  n ik t inny , ty lko  Mr. 
a r a  Hanna. O powiadają, iż  to  on j e s t

Takim  geniuszem  je s t  M ark H anna.
G run t przygotow yw ano ju ż  od 

la t dwóch. W stan ach  „w ątp liw ych44 
zakładano bez hałasu  k luby  i stow a­
rzyszen ia. Gdy zjaw iali się agenci in ­
nych  stro n n ic tw , znajdow ali ju ż  po- 
zycyę za ję tą  p rzez n ieprzy jaciela . 
Zorganizow ano w p ań stw ie  całą sieć 
klubów. Ż aden z agen tów  innego k an ­
d y d ata  n a  p rezy d en ta  n ie  dom yślał 
się naw et tak ie j o rgam zacyi i p rze ­
konano się, co się święci, dopiero 
w tedy , gdy  nastąp iło  spotkanie. P rzy  
w yborach delegatów  do konw enoyi w 
St. Louis dzieło  M ark H anny  okazało 
się w całej swej potędze. N agle p rąd  
zapału  ze lek tryzow ał k ra j cały. M ark 
H anna trzym ał szluzy  w swej ręce, o- 
tw o rzy ł j e  i fale popłynęły  kanałam i, 
k tó re  przygotow ał. Całem tern u rz ą ­
dzeniem  on się zajm ował.

Ale uczyn ił on jeszcze  więcej : po­
tra fił nastro ić  n ie ty lko  k ra j cały, ale 
i sam ego kan d y d a ta  na p rezy d en ta , 
Mac K inleya. N auczył go m ilczeć, n a ­
uczył m ówić stosow nie do tego , ja k  
w ym agała sytuacya. Mac K inley ucho 
dził n iegdyś —izwrrtenffikaT moCT _
srebrnej? może śm iało zostać
stro n n ik iem  w alu ty  złotej. Gdy p rzed

wego.
„Po plantacyach miejskich konno 

jeździć nie wolno* napis z pozoru bar 
dzo wyraźny, okazał się nie wystarczającym. 
Onegdaj jak donosi jeden z dzienników — 
pędzili konno jacyś oficerzy cwałem przez 
plantacje stryjskie. Przechód de usuwali się 
z drogi w popłochu, a tumany kurzu zapie­
rały oddech. Gdy wreszcie udało się jakie­
muś strażnikowi „ miejskiemu zatrzymać ofi 
cerów i wskazać im najuprzejmiej w pobliżu 
awieszony zakaz jeżdżenia konno po planta­

cyach, jeden z nich rzekł brutalnie: „Ich
bin nieht verpflichtet polnisch su ver- 
stehen / “.

Stolarze krakowsey w części zanie­
chali już strejku. Mianowicie majstrowie rze­
mieślnicy poczynili znaczne ustępstwa czela­
dzi i ta od dziś wróciła do warstatów do 
pracy, natomiast w fabrykach nie ma zgody. 
Tam majstrowie nic dać nie chcą i tam też 
robotnicy strejkują dalej.

W Krakowie umarł wczoraj Emeryk 
hr. Hutten-Czapaki, urodzony w r. 1828, 
znany numizmatyk i zbieracz starożytności 
polskich.

isdiiła wr^praj-tfra 
ków przśd godziną 2 popołudniu.—

t  Józef liogosz, znany powieściopi-

szczęścia Załęski, on to bowiem zbliżył aięlgli „michalszczyźnie44 i zniewoleni zostali do 
do gazometru z płonącą świecą i spowodo-1 umieszczenia sprostowania osnutego na jakiejś 
wał eksplozyę — zostali silnie poparzeni, legendzie, jakoby nas okłamano i w błąd 
Również kilku przechodzących ulicą obok, wprowadzono, odpowiadamy co następuje i
sklepu Pnsłowskiego odniosło obrażenia, 

Rachunek ministra. Visconti-Venosta 
nie odznaczał się zbytkiem stanowczości za 
młodych lat, oczywiście takim też pozostał 
na starość. To minister z gatunku kunkta 
torów. I dzisiaj, gdy chodzi o przyjęcie teki 
ministra spraw zewnętrznych, Visconti-Vene 
sta długo nie może zdecydować się na tak 
Inb nie. Czeka, aż mu oczyszczą drogę inni 
aby śmielej mógł kroczyć. Chodzi mu o to 
aby zmieniono aż dwóch naraz ambasado 
rów w państwach sprzymierzonych, nadto 
jest jakiś rachunek z Francyą o traktat hau 
dlowy, którego Visconti-Venosta obawia się 
ze względu na dawny swój rachunek z dzi 
siejszą rzeczpospolitą. Jak wiadomo, Yiscouti 
Venosta był ministrem spraw wewnętrznych 
we Włoszech, gdy wybuchła wojna francu 
sko pruska. Przez brak stanowczości, przez 
kunktatorstwo omal że nie s prowadził klęski 
na Włochy, Franeyę zaś łudził do ostatniej 
chwili przymierzem zaczepno-odpornem, któ 
remu sprzyjał Wiktor Emanuel.

Dnia 14. lipca 1870 r. Corte i Nicotera 
interpelowali rząd o stanowisko, jakie Wło­
chy zajmują wobec kwestyi hiszpańskiej 
(kandydatura Hohenzollern), a krążyły już 
pogłoski o układach między rządem wło­
skim i francuskim. Visconti - Venosta odpo­
wiedział, że Włochy „praktykować będą po­
litykę, zgodną z zapatrywaniem się innych 
państw, którym zależy na utrzymaniu poko­
ju". W kilka dni później, mianowicie 18 
lipca oświadcza minister spraw wewnętrz­
nych, że „Włochy zajmą stanowisko ściśle 
obserwacyjne". W tydzień zaledwie później 
na nową interpelacyę Nicotery, który czuł w 
powietrzu przymierze francusko-włoskie, od 
wiada Visconti-Venosta: „Według niezło­
mnego przekonania mojego, nie możemy nic 
gorszego uczynić, jak wyzyskiwać obecne po­
łożenie Francyi, aby jej przysparzać kłopo­
tów, albo też, pośrednio czy bezpośrednio 
grozić gwałtowną akcyą w kwestyi rzym 
skiej.

Pomimo bardzo ostrych rozpraw parla­
mentarnych, pomimo, że Miceli (z lewicy) 
zawołał: „rycerska uprzejmość Visconti-Ve- 
nosty dla Francyi jest w obecnej chwili sza- 
eństwem, jest zbrodnią44 — rząd opierający 

się na prawicy, otrzymuje wotum zaufania 
168 głosami przeciwko 103. Dnia 31 lipca 
uchwalono nadzwyczajny kredyt na cele woj 
skowe. Wiktor Emanuel myśli całkiem se- 
ryo o przymierzu włosko-austryackiem s 
Francyą i posyła hr. Vimercati do Wiednia, 
gdzie się na ten plan zgadzają, a następnie 
do Napoleona III. Cesarz Francuzów odrzu­
cił stanowczo propozycję odstąpienia Rzymu 
na rzecz Włoch i w ten sposób rozbiły się 
układy o przymierze zaczepno-odporne. Jak 
dalece liczono we Francyi na pomoc wioską 
dowodzi fakt, że już po starciach pod Weis- 
senburgiem i Wir tli poseł włoski w Paryżu 
hr. Nigra telegrafował do Visconti-Venosty 
na zlecenie gen. Graminonta: „Czy rząd 
włoski może wysłać 60.000 żołnierza drogą 
na Mont-Cśnis". I  teraz jeszcze zastrzega 
sobie Visconti-Yenosta „porozumienie" z ko­
legami swoimi, zanim da „odpowiedź sta

upraszamy Szanowną Redakcyę o łaskawe 
umieszczenie w łamach pisma swego:

Cośmy uczynili i w sprostowaniu naszem 
napisali — powstało z własnej inicyatywy, 
z oburzenia, jakie nas owładnęło po odczy­
taniu artykułów K u ry  era lwowskiego, które 
nie dadzą nawet spokoju popiołom ś. p, 
Franciszka Momockiego, a atakują napastli­
wie człowieka zasłużonego p. Michalskiego. 
Nie ma potęgi, któraby nam kłamać kazała, 
tem mniej pan Michalski, człowiek prawego 
nieskazitelnego honoru, nie potrafiłby coś 
podobnego uczynić; lecz ponieważ sprawy 
ojca były nam specyalniezimne i w ostatnich 
latach przed śmiercią śp. ojciec nasz nic bez 
porady naszej nie uczynił — więc i o tym 
fakcie pożyczki wiedzieliśmy dobrze zaraz 
od pierwszej chwili i podziwialiśmy zacność 
i szlachetność tego obywatela i dlatego po­
czuwamy się do obowiązku sprawę tę pu­
blicznie ponownie wyjaśnić i przynajmniej w 
ten sposób nagrodzić p. Michalskiemu za 
straszną krzywdę, jaką mu czasopismo K u ­
ryer lwowski niezasłuźenie swojemi artyku­
łami wyrządziło.

Nie potrzebuje tedy śp. Momocki wstawać 
z grobu — i w ogóle wypraszamy sobie u 
czasopisma K uryer Lwowski podobne nie­
cne drwiny ze zmarłego nieodżałowanej pa- 
pamięci ojca Franciszka Momockiego — 
przez porównywanie go z mitem Piotrowina.

Przyjm Wielmożny Panie Redaktorze 
wyrazy prawdziwego szacunku, z jakim się 
kreślimy.

W dodatku nadmieniamy, że czasopismo 
K uryer Lwowski. na podstawie § 19 ust. 
prasowej do umieszczenia tego samego spro­
stowania zawezwaliśmy.

Fiotr Momocki. Aniela z Momockich 
Janusz. Em ilia z Momockich Stankiewicz 
Krynica 9 lipca 1896. Franciszka Momoc- 
ka  Nozdrzec 12 lipca 1896. Wincenta z 
Momockich Steciak. M aryan Momocki 
Steyer 17 lipca 1896. Stanisława Mo- 
mocka.

0D0L i  płukania nosa nadzw. orzeźwia

Głosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 et. ta  w ie m  drobnym

drukiem)

Preparat, zwany „Eisiccatorem" wpro­
wadzony dopiero od niedawna w granice 
państwa-austryackiego, zdobył sobie najwyż­
sze uznanie z niezmierną szybkością i to tak 
u zawodowych znawców i u chemicznych 
stacyi doświadczalnych jakoteż i u tych 
klieutów, którzy dawniej musieli go sprowa­
dzać z Rosy i niebacząc na wysokie 10 zł.

jowakiego. Uroczystość rozpoczęła się solen 
nem nabożeństwem na Jasnej Górze w ka­
plicy Matki Boskiej. Mszę św. odprawił ks. 
0. Brondzo, poczem do nowo postawionego 
budynku wszedł pierwszy ks. kanonik No­
wakowski z kropidłem i wodą święco ą. Po 
dokonaniu ceremonii kościelnej głos zabrał 
ks. kanonik Lorentowicz. Kto z Bogiem — 
Bóg z nim — rozpoczął ks. kanonik — i 
rozwijając myśl tej prawdy uwydatnił wpływ 
jaki wywrzeć może panorama uprzytomnia­
jąca Męczeństwo Syna Bożego na tych ma­
luczkich, co garną się pod skrzydła Opie­
kunki i Pocieszycielki u stóp Jasnej Góry. 
Panorama przedstawia Jernzalem i Golgotę. 
Na Golgocie widzimy trzy krzyże, a na nich 
zawisłe ciała. Przy krzyżu środkowym na 
pół klęcząca w ruchu zdradzającym nieogra­
niczoną boleść leży Matka Najświętsza. Po 
lewej stronie od krzyży rozlega się Jeruza­
lem ze wspaniałemi budynkami i piękną 
okolicą. Pejzaż pogodny, jasuy, urozmaicony 
umiejętnem ugrupowaniem osób, biegnie aż 
na drugą stronę panoramy. Pomysłów ma­
larskich 'tu nie brak. Życie, ruch panują 
wszędzie. Całość wywiera silne wrażenie.

* Malarstwo nowoczesne. Krytyk 
Andrzej Michel w Paryżn ogłosił tom nota­
tek o sztuce, w którym przeważnie podnosi 
zasługi mistrzów francuskich i rozwodzi się 
nad dzisiejszym stanem malarstwa. Stan to 
przejściowy i anormalny. Obrazy religijne 
znikają z wystawy, obrazy historyczne by­
wają coraz rzadsze. Publiczność życzyłaby
sobie mniej obrazów anegdotycznych. Pej­
zaże są rodzajem najpomyślniej uprawianym, 
ale człowiek jest królem przyrody, twarz 
ludzka wymowniejsza od najwspanialszego 
krajobrazu i fałszem jest, aby, jak to twier­
dzi impresjonizm, cała sztuka polegała na 
trafnem oddaniu gry światła. Poezya i sztu­
ka są pomocniczemi środkami, udzielonemi
człowiekowi dla urzeczywistnienia tych idei, 
które stanowią etapy postępu ludzkości. Idea 
każdej epoki odsłania się zwolna i okazuje 
się w pełni dopiero po ostatecznym swym
tryumfie. Powiedziano o „Robinsonie Crusoe", 
że powieść ta oddała olbrzymią przysługę 
Anglii, bo zachęciła tysiące wyspiarzy do
podróży dalekich, które były niezbędnym 
warunkiem pomyślności ich ojczyzny Otóż 
najlepsze dzieło sztuki jest to, które naj­
wierniej odzwierciadla ideę epoki i przeto 
najskuteczniej ją popiera, budząc chęć słu­
żenia jej. Duszę jednych rozczula krajobraz, 
drugich pobudza scena dziejowa, innych 
podnosi utwór religijny. Artyści, którzy przy­
tłumiają w człowieku wyższe popędy i po­
sługują się sztuką, aby łechtać słabostki 
ludzkie, sprzeciwiają się posłannictwu swo­
jemu Dobroczynny wpływ wywierają ci z 
nich, którzy mistrzowstwem pędzla przenoszą 
widza z pośród zaduchów miast nad brzeg 
morza, w głąb lasu lub na wierzchołek góry, 
pokrzepiają go zielonością łąk, świeżością 
jezior i niemal wonnością wiejskiego po­
wietrza.

W dzisiejszym przełomie sztuki, szuka­
jącej kierunku nowego i wałęsającej się pocło w złocie od 100 klg. Ten ostatni szcze- ,J “ Y8 *J v  j  a., mnoiał bezdrożach, nie godzi się rozpaczać. Wiele

w yboram i w St. Louis w szyscy 'o cze -I8arz- wydawca i naczelny redaktor Głosu 
k iw ali od jeg o  w yznan ia  w iary  w kwe- Narodu, umarł dziś w Marienbadzie nagle
sty ach  po lityk i bieżącej i w a lu tą  z ło ­
tą  uznaw ali za nieodzow ną, Mac K in­
ley m ilczał i m ilczał M ark H anna

na udar sercowy. Zmarły liczył 66 lat. W 
młodych lutach, w roku 1863, brał udział 
w ruchu, który się odbywał w Gulicyi, po

N ieograniczone bicie m onety  sreb rn e j, j czem wyjechał do Włoch. Po długim poby 
k re d y t S tanów  Z jednoczonych, prze- j cie za granicą wrócił do Lwowa i tu zało- 
m ysł i handel — w szystko  to n ie  i ź?ł kwietnie redagowane pismo pt. Tydzień, 
m ogło przerw ać tegó  m ilczenia. M ark i który później sprzedał spółce, złożonej z pp. 
H anna m iał n a  w idoku ty lko  szanse Ochorowicza, Abakanowicza i paru innych 
w yboru n a  p rezyden ta . To jed n o  leża - I młodych uczonych, sam zaś wszedł do spół- 
ło m u n a  sercu i d la tego  Mao K in ley  ki wydawnictwa Dziennika, polskiego. Ale 
m usiał milczeć. Mac H anna usu n ął go j 1 na P°lu dziennikarskiem nie długo praco- 
zupełn ie  n a  stroną i tym  sposobem  wa*; Osiadł na wsi i poświęcił się wyłą 
an i jed n a  dobra sposobność n ie  z o s ta - ! czn*e pisaniu powieści, których było tak dn- 
ła zm arnow ana, an i je d n a  pozycya wydawania ich post:rał się o za
stracona. W szystkie głosy m usiały  po-i^°zen4e w Gródku powieściowego tygodnika, 
łączyć  sią za nim . P rzekonan ie  ekono-1 I*rze<i paru laty przeniósł się do Krakowa, 
m iczne i po lityozne Mac K inleya za- g^z‘e nałożył dziennik Głos Narodu. Spo- 
leży zupełn ie  od M ark H anny. Telefon Jpg0 duszy! 
pom iądzy Gleyelandem  i C antonem  w , Z Zakopanego telegrafują pod Idniem 
osta tn ich  czasach cudow ne o d d aw ał 24. bm. Wczorąj popołudniu oberwtla się
usługi.

Co M ark H anna zachow uje d la  s ie ­
bie, niew iadom o. Może sobie w ziąć, co 
mu sią podoba. Może zostać p rzy w ó d ­
cą stronn ictw a repub likańsk iego , prze­
w odniczącym  k o m ite tu  narodow ego, 
lub  m in istrem , k im kolw iek jed n ak  zo­
stanie, zaw sze Mao K inley  bądzie p r e - ! ku kolei lokalnej Lwów-Janów 
zydentem , a M ark H anna tą  po tągą, tender lokomotywy pociągowej j

tu chmura. Wśród szalonej ulewy, Jfołączo- 
nej z grzmotami i piorunami wszyAie po­
toki wezbrały. Dunajec niesie stuletAe drze­
wa, wyrwane z korzeniam:. Mniejfe mosty 
woda pozrywała.

Wykolejenie pociągu P
mięszanym nr 3253 dnia 22. b

k tó ra  popychać go bądzie w k ieru n k u  
pożądanym .

K R O N IK A .
Lwów d. 24. lipca.

Doktoraty. Pp. Jan Lasko z Domara­
dza, Henryk Kłuszyński z Prokocimia, Hie­
ronim Potok z Lnbienka i Zygmunt Stani­
sław Wąsowicz z Gręboszowa w Galicy i o- 
trzymali na uniwersytecie Jagiellońskim sto 
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

Wiadomości kościelne. Arehidyece- 
zya lwowska obrz. łac.: Kauoniczną instytu- 
tucyę na probostwo lubaczewskie otrzymał 
ks. Wincenty Kinal, proboszcz dotychczasowy 
horożaniecki —  jurysdykcję otrzymał O. Cy- 
pryan Jurkiewicz, Bernardyn.

Zapiski osobiste. Zuany przemysło­
wiec tutejszy p. Leopold Baczewski został 
wydelegowany przez lwowską Izbę handlową 

przemysłową na międzynarodowy kongres 
chemików, który się odbędzie w Paryżu w 
czasie od 27. bm. do 5. sierpnia, pod pro­
tektoratem rządu francuskiego. Urządzeniem 
kongresu tego zajmuje się Związek chemi­
ków francuskich przemysłu cukrowego i spi­
rytusowego.

Do Lwowa przybył syn śp. B o h d a ­
na Z a l e s k i e g o ,  który odbywa dłuższą 
podróż po Ojczyźnie i pierwszy raz zwidzał 
Warszawę, Ukrainę i miejscowości uwiecznio­
ne poezjami swego ojca.

W Kasynie miejskiom odbył się 
wczoraj wieczór bardzo serdeczny, niejako 
familijny, w wilię imienin gospodarza Kasy-

pociagu 
na szla 
oleił aię 

[ą osią w 
ano na- 

lt szkodze-
bliskości Janowa. Pociąg wstr: 
tychmiast, tak że nikt z jadący 
nia nie odniósł, Po przerwie półgodzinnej 
został przywrócony normalny ruchl pociągów 
na tym szlaku.

Ze Szczawnicy. Czwarta lista gości 
przybyłych do Szczawnicy po dzień 15. bm. 
wykazuje osób 1488. Między innymi bawią 
w Szczawnicy kB. Adam Sapieha z rodziną, 
ks. Moszyński z Krakowa, a , "J> Lwowa p. 
K. Morawiecki urzędnik bankjowy p. Sobota 
komisarz policyi z córkami, p, Leskiewicz 
rewident kolejowy, p. Pyszyńska z p. Pa­
włowską, ks. Ziółkowski i i.

Konsulem anstro - węgierskim w 
Warszawie zamianowany został w miejsce 
p. Ernesta P.ntnera, bar. Armand Wass.

Z Pesztu telegrafują pod dniem 24. 
bm. Wczoraj przywieziono na dworzec tutej­
szy słynnego wyłamywacza kas Affendakisa. 
Przy tej sposobności pobito dwóch sprawo­
zdawców dziennikarskich. Chciel? oni bowiem 
zbliska przypatrzeć aię zbrodniarzowi, poli­
cjanci jednak nie chcieli ich puścić pomimo, 
że wylegitymowali się, iż są dziennikarzami, 
lecz odtrącili ich pomiędzy tłu/m. W zamię- 
szaniu, jakie skutkiem tego powstało, potur 
bowano obu dziennikarzy. Naczelnik policyi 
zarządził surowe śledztwo. f

E k sp lo z ja  g a z a , bardao niebezpieczna, 
miała miejsce w Warszaw i/e dni » V  f-J ja i. 
w domu przy ul. Chmielne/j 1. 50.^E^sp)o- 
dował mianowicie g a zo m a tr  w restauracyi 
Pusłowskiego, a wybuch Ą yi tak silny, ze 
ramy okienne, drzwi żelazne żaluzje £°- 
Btały wyrzucone na ulicę. Znajdujące si? 
w sklepie osoby, a to Pusłowaki, płuźąca 
Olszewska, klient Gomulicki j spiarf<* ni«*

nowezą44 — i w istocie porozumiewa się, ale 
otrzymuje od wszystkich odpowiedź stanow- 

Wówc?aH odpowiada nmbasa- 
dorowi francuskiemu: „Moje słowa nie zna­
lazły oddźwięku. Trzeba przynajmniej dwu­
dziestu dni, żeby mieć pod ręką 60.000 ln- 
dzi, gotowych do przejścia przez Alpy. Kto 
wie, czy równowaga sił nie byłaby zupełnie 
i nieodwołalnie nadwerężoną? Jaki pożytek 
mielibyśmy z wejścia w grę z Prusami i ze 
zniszczenia maleńkiej armii włoskiej?44 Po­
wyższy rachunek z działalności w r. J870, 
wystawiony obecnie przez prasę niemiecką 
ministrowi, przypominający dobre jego chęci 
dla rządu francuskiego, nie pozostał bez 
wpływu. Rząd francuski zgadza się podobno 
na krótką prolongatę traktatu handlowego 
z Włochami, aż do ukończenia odnośnych 
układów. Ostatnie depesze donoszą, że Vi- 
sconti-Venosta „zdecydował się44 na przyjęcie 
teki ministra spraw zewnętrznych.

Mysteryum francuskie. W mieście 
kąpielowem Yittei we Francyi odbyło się w 
zeszłym tygodniu pierwsze przedstawienie 
drami.tu ludowego „Joanna d’Arc“, którego 
misę en scene sajął się proboszcz. Wie­
śniacy i wieśniaczki ze wsi Dombasie i Me­
nie przedstawili to mysteryum patryotyczne, 
do którego wzorów dostarczyły widowiska 
pasyjne w Oberammergau. Sześćdziesięciu 
dyletantów wiejskich zdumiewało audytoryum 
grą pełną życia i ciepła. Od przyszłego 
roku widowisko „Joanna d’Arc“ ma być 
wystawiane corocznie w Vittel. Franeya więc 
posiada odtąd swój Ammergau i Hóritz.

Towarzystwo drukarskie „Ognisko44
urządza w niedzielę dnia 26 bm. w lasku 
na Pasiekach (za rogatką Łyczakowską na 
prawo) wycieczkę towarzyską, która z powo­
du niepogody się nie odbyła. Zabawę roz­
pocznie koncert muzyki „Harmonii44, poczem 
nastąpią tańce i inne gry towarzyskie, zaś

gół dowodzi, jak mocno wzróść musiał po­
pyt za tym wyrobem.

Eisiccator" konserwuje nawet takie 
drzewo w sposób jak najpewniejszy, które 
wyrębano w lesie w czasie niewłaściwym, a 
zatem takie, na które się najczęściej grzyb 
rzuca.

M iAluńui1 i
paczsnia się drzewa.

„Eisiccator" zastępuje wsze’kie olejne 
farby, a po domieszaniu do niego dowolnego 
koloru farby ziemnej, daje pokost tej barwy, 
jaka komu potrzebna.

Jedna jedyna próba wystarcza, aby się 
każdy mógł przekonać o prawdziwości po­
wyższych twierdzeń i osobiście zbadać przy­
mioty „eisiccatora44.

Firma, wyrabiająca „exsiccatora* a po­
siadająca biura w Warszawie, Petersburgu, 
Moskwie, Berlinie, Brukseli i Wiedniu (adres 
do Wiednia: „Exsiccator“, właściciel firmy 
Gustaw Richter Wiedeń IV. Wiedeuer Haupt- 
strasse 36) może się wykazać tysiącem pism 
z uznaniem najwyższych kół, władz etc. w 
państwie i zagranicą.

jest symptomatów pocieszających. Wśród so- 
fizmatów uporczywie powtarzanych, coraz 
więcej napotyka się zdrowych artystycznych 
poglądów i niemało obrazów, świadczących, 
iż artyści nie daremnie gonią za ideałem. 
Książka Andrzeja Michel pozwala zdaó sobie 
sprawę ze stopniowych zdobyczy tej tak

Sztuki piękne.
* Z teatru. W „Królewiczu44 a przed­

tem jeszcze w farsie „Oj młody! młody I44 
wystąpił na lwowskiej scenie onegdaj i przed 
dwoma dniami gośó warszawszki, artysta 
dramatyczny p. Edward Wolski. Dał się po­
znać publiezności w dwóch odmiennych ro­
lach lekkiego i poważnego amanta, a w obu 
zdradził wybitny talent aktorski i tempera­
ment sceniczny prawdziwy. Słusznie przeto 
zajmuje p. Wolski pośród artystów warszaw­
skich pierwszorzędne miejsce.. Znać w jego 
grze opanowanie całości i konsekwentne 
przeprowadzanie roli od początku do końca, 
co jest nabytkiem usilnej pracy i zamiłowa­
nia w zawodzie, a z drugiej strony z każ­
dego ruchu, z każdego efektu i z każdego 
pomysłu bije ciepło tej iskry talentu, z któ­
rą się już trzsba urodzić. Jestto tedy amant 
sceniczny w każdym celu wyborny, którego 
Lwów może pozazdrościć Warszawie. P. Wol 

dwukrotnych występów we
o zmroku spalone zoątaną o g n i e  sztuczne,
Odbycie wycieczki oznajmią chorągwie wy- ski w czasie 
wieszone z koszar miejskiej straży ogniowej Lwowie zbierał gorące oklaski publiczności 
przy placu Cłowym i w lokalu Tow. pasaż naszej, a Bzkoda że wybrał się do nas tylko 
Hausinana. W razie niepogody wycieczka na czas dla Melpomeny najgorszy t. j. na 
odbędzie się w następną niedzielę. Początek koniec lipca. W gmachu Skarbkowskim
o godz. wpół do 4 po południu.

Otrzymujemy następujące pismo:
Na napaści czasopisma K uryer lwow­

ski w ostatnich 14 dniach, skierowane prze­
ciw p. Michałowi Michalskiemu i śp. Fran­
ciszkowi Momockiemu, które jako fałszywe 
podpisani spadkobiercy wyjaśniliśmy, a Sza­
nowna Redakcya raczyła owe wyjaśnienie 
w łamach pisma swego umieścić, za co skła­
damy niniejszem najgłębszepodziękowanie — 
czasopismo K uryer lwowski w nr. 187 z 
7. lipca br. pod tytułem „Bandytyzm Rewa- 
kowicza44 umieściło nasze sprostowanie okra­
szone impertynenckim wstępem i zakoń­
czeniem.

Jest nam arcyniemiłą polemika z czaso­
pismem K uryer lwowski znanem ze swoich 
zalet — a we wszystkich pismach publi- 
eztrych rozmaicie nazywanem, lecz gdy nam 
inJJuu^e małoduszność tem, jakobyśmy ule-

porwałby gra swoją tłumy tak, jak szczerze 
zachwycił tę garstkę wiernych teatrowi, któ­
ra jeszcze dotąd pozostała na bruku lwow­
skim.

P. Wolski wystąpi dziś w wybornej 
francuskiej „Mojej kuzynce" i to w towa­
rzystwo p. Stachowiczowej.

Repertuar teatralny. Dziś w sobotę 
„Rozwiedźmy się", występ Edwarda Wol 
skiego art. teatr. rząd. warsz.

W niedzielę „Oj młody, młody" występ 
Edwarda Wolskiego.

* „Baby". W przyszłym tygodniu graną 
będzie w Warszawie w Wodewilu nąjnowsza 
czteroaktowa kornedya Zygmunta Przybyl­
skiego i Klemensa Junoszy p. t. „Baby44. 
Jak piszą dzienniki warszawskie ma to być 
jeden z nąjweselszych utworów, jaki w o- 
statnich czasach się ukazał.

* Otwarcie panoramy Golgoty w 
Częstochowie. Dnia 22 lipca odbyło się 
w Częstochowie poświęcenie i otwarcie pano­
ramy Golgoty pendzla p. Stanisława Radzie-

zkądinąd słusznie obmawianej sztuki tera­
źniejszej Kiedy się zjawi geniusz jaki, to ją 
porwie tem łatwiej ku obłokom, że poprze­
dnicy jego więzy jej przecięli. Krytyk prze­
biega dzieła i żywoty Corota, Ingresa, Mil­
leta, Delacroii, Raffeta, Maissoniera i Puvi- 
sa de Chavannes, — i tak kończy:

„Co dzień dzieją się obok nas rzeczy cu­
downe. Świat pełen jest nadzwyezajuych 
piękności. Rolą malarstwa jest odsłonić je 
nam44.

* Wystawa sztuk pięknych w tych 
dniach wzbogaconą została liczną kolekcją 
prac obcych artystów, a to po zamknięciu 
salonów wiedeńskiego i pragskiego. Nade­
słali: Jakobides „U prababki44, Pitzner „Na 
polowaniu", Haas „W karczmie", Dieffen- 
bacher „Za późno", Heimes „Zachód słońca 
na morzu" i „Widok na morze północne*, 
Bchlichting „Wysoko nad Paryżem i „Pa­
ryżankę44, Yan Aktn „Chory44, Geiger „Po- 
całnnek Judasza", Ernst Rudolf „Po poża­
rze*, Delng Alois „Yum-Yum". Z prac na­
szych artystów wystawiono: Kotowskiego
Damazego „Portret własny", Sozańskiego 
„Trębacza44 akwarelę, Makarewicza „Widok 
z Dory-Jamnego44, Harasimowicza „Kraj­
obraz" i „Portret p. Machana44, Reyznera 
„Kolekcyę prac pastelowych44 oraz pani Ja ­
sieńskiej „Marzenie" i „Główkę dziewczę­
cia", W przyszłym tygodniu nadejdzie na 
wystawę portret p. Wł. W. Czajkowskiego 
pendzla prof. Poehwalskiego.

Ostatnie wiadomości.
Prawit. W iestnik  ogłasza n as tęp u ­

jący , n iezm iern ie  w ażny ukaz  c a rs k i : 
„W celach najw iększego  zabezp iecze­
n ia  porządku i  spokoju w k ra ju  n ad ­
w iślańskim  pow ierzyć najb liższe  k ie ­
row nictw o w spraw ach tak ich  je n e r a ł- 
gubernato row i w arszaw sk iem u:

1) d la zarządzan ia  spraw am i około 
zapobieżenia i prow adzenia śledztw  o 
p rzestępstw a s tan u  w gubern iach  Kró­
lestw a Polskiego, ustanow ić posadę 
pom ocnika jen e ra ł-g u b ern a to ra  w czę­
ści policyjnej.

2) obow iązujące praw a i p rzepisy , 
określające podległość korpusu  żandar­
mów m in istrow i spraw  w ew nętrznych  
i szefow i żandarm ów , oraz służbow y 
ich stosunek do dep artam en tu  policyi 
i nadzoru  p ro k u ra to rsk ieg o , pozosta­
wić bez zm ian y ; porządek  zaś dzia­
łalności i stosunków  pom ocnika jen e- 
ra ł-g u b ern a to ra  w arszaw skiego w dzia­
le policyjnym  do rozm aitych  in sty tu - 
cyj, określić w oddzielnej, najw yżej 
zatw ierdzonej in stru k cy i.

3) do za ła tw ian ia  czynności, w y­
pływ ających z obowiązków pom ocnika 
jen era ł-g u b ern a to ra  w dziale po licy j­
nym , u tw orzyć p rzy  nim  oddzielną 
k an c e la ry ę ;

4) zarząd  w arszaw skiego  okręgu  
żandarm ów  zw inąć.14

Ukaz pow yższy stanow i zamknię*
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cie cichej w alki, jak a  się toczyła po­
między hr. Szuw ałow em , a jen era łem  
rokiem .

Ten o sta tn i dążył w szelkiem i s 1 ła ­
do u trzym an ia  się na stanow isku 

w norzędnem  z hr. Szuw ał >wem, pro- 
dząc p o lity k ę  na  w łasną rękę, p rzed- 

adając swoje rap o rty  bezpośrednio 
do P etersbu rga, a n ie jednokro tn ie  p a ­
ra liżu jąc  zam iary  i polecenia jen e ra ł- 
gubernatora.

Hr. Szuwałów  uskarżał się w ielo­
k ro tn ie  w P etersb u rg u  na  te  n ien o r­
m alne stosunki, a pow yżej p rzy toczo­
ne rozporządzenie daje  m u zupełną 
satysfakcyę. W arszaw ski okręg  żan­
darm ów  zostaje  zn iesiony , zatem  jene­
ra ł Brok n ie  m a co dłużej robić w 
W arszaw .J.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 24. lipca.

M inister spraw  w ew nętrznych  za­
m ianow ał inżynierów  Jan a  J n r c z y ń -  
s k i e g o ,  H enryka S t  o j  a, W ładysła­
wa S k w a i c z y ń s k i e g o  i p rzy ­
dzielonego do m in is te rs tw a spraw  w e­
w nętrznych  F ry d ery k a  B 1 u m a s ta r­
szymi inżynieram i, a ad junk tów  budo­
w niczych Józefa A ntoniego O p o i  
s k i e g o, S tan isław a Szczęsnego I  e 1- 
k l a ,  A ntoniego  II a u f  a, Szczęsnego 
G 1 a t  m a n  a, Jakćba M a l i n o w ­
s k i e g o  i ad ju n k ta -in ży n ie ra  kolei 
państw ow ych S zczepana N a j h o f a  
inżynieram i i p rzeznaczy ł ich do s łu ż ­
by  państw ow ej budow niczej w Galicyi.

P rezy d en t m inistrów , jak o  k iero ­
w nik  m in is te rs tw a spraw  w ew n ętrz ­
nych, zam ianow ał radcę rachunkow e­
go F ranciszka R ę k a  starszym  radcą 
rachunkow ym , a kom isarza pow iato­
w ego M ieczysława A l e k s a n d r o w i ­
c z a  i rew id en ta  rachunkow ego A nto­
niego S a 1 i k  a radcam i rachunkow ym i 
i p rzydzie lił ich rachunkow em u de­
partam entow i nam iestn ic tw a g a licy j­
skiego.

W iedeń  d. 24 lipca.
P rezy d en t m in istrów  przyjm ow ał 

w czoraj na audyencyi deputacyę p rze­
mysłowców. D eputacya ta  w ręczyła 
hr. B adeniem u pism o, zaw ierające sk a r­
gi na socyalistyczne ag itacye, a pod­
p isane przez 652 fabrykan tów . P rezy ­
d en t m in istrów  om aw iał poszczególne 
p u n k ty  pism a i p rzy rzek ł zbadać sk ar­
gi, ale zarazem  w yrzekł, że n ie  może 
oszczędzić przem ysłow com  w yrzu tu . 
M ianowicie, przem ysłow cy zb y t mało 
troszczy li się o przy jście  do sku tku  
zabezpieczenia robo tn ików  od w y­
padków .

Wiedeń d. 24 lipca.
Nowy nuneyusz ks. Taliani p rzy b ę­

d z ie -  Vita,j y,iesTjf«.xycL dni s ie rpn ia  
B u d ap esz t d. 24 lipca.

W czoraj rano odbyła się w sąsie­
dniej gm inie, Małym Peszcie, form al­
na rew olucya. M ieszkańcy tej gm iny 
( p rzew ażnie ro b o tn icy ) postanow ili 
w sk u tek  za w ysokich cen nie jeździć  
koleją w icynalną do B udapesztu, lecz 
om nibusam i odbyw ać podróż. W czoraj 
żandarm erya n ie przepuściła  om nibu­
sów p rzez  g ran icę stolicy, sku tk iem  
czego przyszło  do rozruchów .

Za rad ą  sędziego gm iny w zniesio­
no b arykady  na to rze kolejow ym , k il­
k ase t ludzi położyło się na  szynach, 
tak , że nadchodzący pociąg m usiał 
stanąć. T łum y rzucały  kam ieniam i na 
w agony, z k tó ry ch  dw a zd ruzgo tane  
D opiero żandarm erya sprow adzona z 
M ałego P esz tu  zdołała przyw rócić spo- 
w eńcy i Niem cy w ezm ą zgodnie udział 
w tych  uroczystościach.

Karlsbad d. 24. lipca.
R ozeszła się tu  pogłoska, że car

M ikołaj zjedzie  na  ku racyę do K arls­
badu.

Toruń d. 24. lipca:
U rzędnicy berlińsk iej policyi a resz­

tow ali tu  w jednem  z przedm ieść T o­
ru n ia  n iejak iego  F a rin a  i szewca 
A lberta pod zarzu tem  zdrady  stanu .

Sofia d. 24, lipca.
W górach P erym skich s ta rły  się 

w ojska tu reck ie  z tysiącem  p ow stań ­
ców m acedońskich. P ięciuset ich po­
legło.

Sofia d. 24. lipca.
P ow rót księcia znow u został odro­

czony. W okolicy k laszto ru  Ryło (w 
w ysokich górach) gdzie księżna p rze­
byw a, snu ją się bandy npryszków  
K lasztor i okolicę obsadzono w oj­
skiem.

Sofia d. 24. lipca.
Dziś p rzed łoży ł p ro k u ra to r sądowi 

w szystk ie  ak ta , odnoszące się do za ­
m ordow ania S tam bułow a w raz ze swo­
im ostatecznym  w nioskiem . Proces 
p rzyb ierze  ogrom ne rozm iary , gdyż 
pow ołanych będzie przeszło 180 św iad­
ków. O skarżenie skierow ane je s t  p rze ­
ciw pięciu osobom, z k tó rych  trzy  
zna jdu ją  się w w ięzien iu  a dw ie ucie­
kły. Proces odbędzie się praw dopodob­
n ie dopiero we w rześniu .

Belgrad d. 24. lipca.
Prezes m in istrów  N owakowicz p rz y ­

ją ł  z w dzięcznością zaproszenie hr. Go 
łuchow skiego do wzięcia udziału  w o- 
tw arciu  B ram y Żelaznej i zapow ie­
dział , że rząd  serbski rep rezen to ­
w any będzie na  tej uroczystości 

Petersburg d. 24 lipca.
Car ma po ju trze  w yjechać do Ni­

żnego Nowgoroda.
Japończycy u b iegają  się o budow ę 

kolei żelaznej z Soent na C zungtsu, 
Kiingtsu, C zentsu i T aiku do F usana, 
80 mil (naszych) długości. K onkurują 
z nim i A m erykanie i F rancuzi.

Lille d. 24 lipca.
T utejsza rada m iejska u rządziła  

p rzy jęcie  dla członków  m iędzynarodo­
wego kongresu  socyalistycznego. L u ­
dność usposobiona je s t  w rogo dla te ­
go kongresu  i p rzygo tow uje  manife- 
stacye. Delegaci niem ieccy udali się 
do ra tu sza  incognito  a n ie  w pocho­
dzie. Na rogach u lic  rozlepiono pla 
katy , w zyw ające ludność do manife- 
s tacy i przeciw  niem ieckim  przyw ódz- 
com socyalistyf>.znym Liebknechtow . 
iJjSingerowi.

Lille d. 24 lipca.
D em onstracye przeciw  socyalistom  

trw a ły  w czoraj aż do późnej nocy. 
Tłum  w ydarł socyalistom  czerw oną 
chorągiew  i poszarpał ją  w kaw ałki, 
w znosząc o k rzy k i: .Precz z m ię iźy- 
narodow ą bandą", „Precz z P ltisaka- 
m i“, „Niech ży je A lzacya i L o taryn ­
gia". P rzyszło  naw et do bójki, w k tó ­
rej skaleczono jed n eg o  z d em o n stran ­
tów. Policya aresztow ała  p iętnaście  
osób.

Berllu d. 24. lipca.
M inister w ojny  w ydał rozkaz, że 

żadnem u podoficerowi an i żołnierzow i 
nie w olno bez zezw olenia przełożonej 
w ładzy brać udzia łu  w żadnych s to ­
w arzyszeniach , zg ro m ad zen iach , ani 
u roczystościach. Nie w olno także żo ł­
nierzom  w żaden sposób objawiać 
sw ych rew olucyjnych  lub  socyalno- 
dem okratycznych  p rzekonań, an i roz­
szerzać pism  socyalistycznych. W koń­
cu nakazu je  m in is te r żołnierzom , w ra ­
zie gdyby  spostrzeg li, że w koszarach 
zna jdu ją  się u kogokolw iek ]dkie p i­
sm a lub b roszury  socyalistyczne, do­
nieść o tern bezzw łocznie sw ym  prze­
łożonym .

Berlin d. 24. lipca.
W czoraj p rzy b y ł król szw edzki 0 -  

skar na ach t ces. W ilhelm a pod Molde, 
gdzie się odbyło śniadanie.

Paryż d 24. lipca.
Były m in is te r i senato r S puller 

dzisiaj um arł.
Paryż d. 24. lipca.

J e s t  rzeczą m ożliw ą, że podczas 
podróży  y ach t carsk i zaw in ie tak że  
do B restu, gdzie n as tąp i spo tkan ie  
cara z Faurem . W tej spraw ie toczą 
się podobno rokow ania m iędzy rządem  
francusk im  a rosy jsk im . P etersbu rsk ie  
sfery  dw orsk ie ODawiają się narazić 
cara n a  nadm ierne  objaw y czołobitno­
ści ze s tro n y  parysk ie j ludności.

Ze s tro n y  francusk ie j zrobiono pro- 
pozycyę, aby  car podczas swej podró­
ży m orskiej zechciał p rzybyć io  k tó ­
rego z francuskich  portów  w ojennych, 
np. do B restu, gdzie  nastąp iłoby  sp o t­
kanie z Faurem . U roczystości, u rz ą ­
dzone z okazyi spotkania, nosiłyby  
w yłącznie w ojskow y charak ter.

P a ry ż  d. 24. lipca.
Jak słychać, m ają się w kró tce  od­

być zaręczyny  ks. H enryka O rleań­
skiego (słynnego  podróżnika) z córką 
jednego  z na jznakom itszych  fab ry k an ­
tów, należącą do na jbogatszych  party i 
we F rancy i. M atka je j  pochodzi ze 
starej sz lach ty  francuskiej.

L ihungczang  zrobił w izy tę  m in istro ­
wi H anotaux. Rozm owa trw a ła  dw ie 
godziny . Obecni by li ty lko tłum acz 
w icekróla i sek re tarz  m in istra .

R ząd zam yśla zarzucić p ro jek t po­
d a tk u  od ren ty , a natom iast podw yż­
szyć podatek  od alkoholu.

Paryż d. 24. lipca.
D ekret zaprow adzający  podw yższe­

nie cła od cukru  zagranicznego, po­
słano w czoraj do podpisu  p rezy d en ­
tow i F aure’owi do Ilaw ru , gdzie od 
k ilku dni p rzebyw a. To podw yższenie 
cła w ejść m a w życie ju ż  z dniem  1 
sierpia.

R zym  d. 24 lipca.
„A jencya S tefan i" dem en tu je  po­

głoskę o zaręczynach  królew icza n a ­
stępcy tro n u  włoskiego z Heleną czar­
nogórską.

Bruksela d 24. lipca. 
Socyaliści zaw ichrzy li korow ód po- 

chodniow y w belg ijsk ie  św ięto naro­
dowe, w znosząc ok rzyk i rep u b lik ań sk ie  
i śpiew ając p ieśni rew olucyjne. B yła to 
z ich strony  prow oka 3ya^ ale ludność 
tern zapalczyw iej w ułała : „Niech żyje 
krój" i w burdy  w plątać się nie dała.

Londyn d. 24 lipca.
Z Buluw ayo donoszą : A tak je n e ­

ra ła  C orring ton  na ufortyfikow r e s ta ­
now isko M atabelów w górach  Matop- 
pe pow iódł się. P o tyczka poczęła się 
w n iedzie lę w ieczór, by ła bardzo  za­
cięta i trw a ła  do po łudn ia  nazaju trz . 
Mimo zaciętego oporu n ieprzy jaciela  
s tanow isko jeg o  zostało  zdoby te i osa­
da jeg o  spaloną. Matabelow*e strac ili 
60 w poległych, A nglicy trzech  w po­
leg łych  i 11 rannych , m iędzy tym i 
je s t  jed en  porucznik .

Londyn 24. lipcs
W procesie przeciw  Jam esonow i 

ośw iadczył w czoraj sek re tarz  stanu  
dla sp raw  zagranicznych , że Jam eson 
nie m iał od rządu  angielskiego żadne­
go upow ażn ien ia do p rzygo tow ania  
w ypraw y do T ransvaalu .

S iad ry t d 24. lipca.
B ogatego fab ry k an ta  R ibot w B ar­

celonie aresztow ano i oddano pod sąd 
w ojenny z powodu, że an a rch is tę  Ta- 
ge po w ielkiej eksplozyi, k tó rej spraw ­
cami by li anarchiści, u siebie ukryw ał. 
Podobno u czy n ił to  ze strachu.

Dział ekonomiczny.
Z handlu zbożem.

M ieliśmy tak  późną w iosnę, że po­
w szechnie przew idyw ano znaczne opó­
źnienie się żniw . Tyczasem  nastała  
tem peratu ra , pod w pływ em  której zb io ­
ry  naw et zo sta ły  przyspieszone. W A- 
m eryce północnej zapasy kontro low ane 
zw ykle o tej porze, do końca lipca, 
zm niejsza ją  się, poniew aż p rzy  końcu 
kam panii dowozy p roducen tów  są zn a­
cznie m n ie jsze , an iże li konsum eya i 
wywóz. W bieżącym  liocu zapasy  kon­
tro low ane ju ż  od dwóch t 3 'godn i w zra­
stają , bo dowóz z now ych zbiorów  je s t  
znaczny. Rozum ie s ię , że to  w pływ a 
niepom yślnie na  ceny.

W Europie żniw a też ju ż  w e w szy­
stk ich  b re jach  się rozpoczęły i odby­
w ają się w w arunkach  w zględnie po­
m yślnych, chociaż tu  i ow dzie p rze­
szkadzają deszcze. Z A nglii donoszą, 
że żniw a pszeniczne rozpoczęły się 
tam  w cześniej, aniżeli k iedykolw iek  
w o sta tn ich  50 latach. Tylko raz, w r. 
1858 rozpoczęto żn iw a rów nie wcze­
śnie, bo 16. lipca. Fachow e pism a an ­
gielskie obliczają zb ió r pszenicy W. 
B rytan ii n a  7,580 000 kw arterów , wo­
bec 4,750.000 w ostatn im  roku.

We F rancy i, z w y jątk iem  departa  
m entów  północnych, żniw a z końcem 
bieżącego tygodn ia  będą ukończone. 
D eszcze i burze tam  cokolw iek p rze­
szkadzały. Jakko lw iek  zbiór je s t  po­
m yślny, to  jed n ak że  zapew ne n ie do­
sięgnie przeszłorocznej cyfry  42 mil. 
kw arterów , k tó re  F rancyi na  konsum - 
tyę domową są potrzebne.

W iadom a rzecz, iż angielsk ie  p i­
sm a fachow e bardzo  sum iennie śledzą 
stanu  zasiew ów  od w iosny do żniw  i 
że bardzo rych ło  a w zględnie dokła­
dnie obliczają p rzypuszczalne zbiory. 
Otóż w najnow szych num erach tych  
pism  spotykam y się ju ż  z obliczenia­
m i podobnem i co do pszenicy, a po­
niew aż osta teczn ie  zbiory  głównin o 
cenie decydow ać będą, w ięc cyfry  te  
p rzytaczam y, porów nując je  z cyfram i 
kilku la t poprzednich.

W edług tych  obliczeń, poszczegól­
ne k ra je  europejskie m ogą spodziew ać 
się zeb ran ia  następu jących  ilości psze­
nicy (w tysiącach kw arterów , k w a te r=  
240 kilogr.:

1896 1895
z e b r a n o  

A ustrya 5.000 5.050
W ęgry 18.500 19.050
Belgia 2.500 2.800
B ułgarya 5.500 5.750
D ania 500 600
F rancya  42.000 42.000
Niemcy 18.500 13.000
Grecya 750 750
H olandya 750 650
W łochy 14.000 14.000
P ortugalia  500 700
R um unia 8.000 8.250
Rosya 45.000 48.200
Serbia 1.500 1.250
iVl"sź pam a ib.aOO lś.ńbO
Szw ecya 500 550
S zw ajcarya 500 600
T urcya 5.500 5.000
A nglia 7.500 4.750
Razem w E u ­

ropie 183.000 184.950
Z krajów  pozaeuropejskich w pro- 

dukcyi i wywozi*5 pszenicy pierw sze 
m iejsce za jm u ją : A m eryka północna, 
Indye i A rgentyna. Dwa osta tn ie  k ra ­
je  żn iw ują w g ru d n iu  i styczniu , a 
z doniesień naszych daw niejszych w ia­
domo, że obydw a kraje m iały bardzo 
w ielki n iedobór i zebrały  razem  prze­
szło 4 mil. kw arterów  pszenicy mniej 
niżeli w r. z.

Co do A m eryki północnej oblicza 
Beerb. Ev. Corn Trade L is t p rzy p u ­
szczalny zb iór pszenicy ozimej na 280 
m ilionów  buszli, a pszenicy ja re j na 
195 m ilionów buszli. H andlarze zbo­
żem i m łynarze w S tanach  Z jedno­
czonych o b lic z a ją , że łączny  zbiór 
pszenicy w yniesie fak tyczn ie do 500 
m ilionów buszli, to je s t  tyle, ile było 
w roku  zeszłym .

S tan  obecnych zapasów pszenicy 
z kam panii bieżącej oblicza Cincińnati

Erice Current ja k  n a s tę p u je : D nia 1
lipca r. 1895 w ynosiły  w b u sz lac h :
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m ianow icie w zapasach urzędow nie 
kontro low anych  48 m il., u p roducen­
tów  25 m il., na drobnych  składach 
20 mil. buszli.

Gdy zapasy obecne pszenicy w A- 
m eryce północnej są cokolw iek m niej­
sze, n iżeli w r. z w tym że czasie, zaś 
zb iory  m ogą być o odrobinę lepsze,
0 ile  czas d la żniw  pszenicy  ja re j b ę ­
dzie pom yślny, m ożna przypuszczać, 
iż A m eryka północna w najbliższej 
kam panii r. 1896/7 w ejdzie w rachubę 
z tą  sam ą ilością pszenicy, co w kam ­
panii bieżącej r. 1895/6.

U w zględniając tedy  niedobór Indy:
1 A rgentyny , liczyć trzeba, iż zam or­
skie kraje, eksportu jące  podczas kam  
panii p rzyszłej, będą m iały m niej psze­
nicy, aniżeli podczas b ieżącej.

Wobec tych  okoliczności należało­
by sądzić, że podczas najb liższej kam ­
panii < eny zboża n ie pow inny być 
n iższe od zeszłorocznych. Za tą  opi­
n ią  krom  zbiorów  pszenicy, jeszcze 
różne inne przem aw iają  okoliczności. 
W ym ieniam y na pierw szem  m iejscu 
zapasy obecne w porów naniu  z r. z. 
I  tak  np. w A nglii dn ia  11 bm. stan  
s ta ty s ty czn y  pszen icy  w porów naniu  
z dw u la ty  poprzedn iem i p rzedstaw iał 
się ja k  n astęp u je

1896 1895
kw art, (po 240 kg..) 

u producentów  885.700 1,117.350 
w p ierw szym  ręk u  1,695.000 2,430.000 
ładunk i p łynące 1,702.000 3,638.000 

razem  4,282.700 7,185.350
W samej Anglii tedy  różn ica w z a ­

pasach pszenicy w ynosi blisko 3 m i­
liony kw arterów , czyli około 750 m ilio­
nów k ilogr. In n e  k ra je  m niej wcho­
dzą w rachubę z w y jątk iem  Rosyi.

Jako  d ru g ą  okoliczność, w pływ ają­
cą na ceny zboża, m ianowicie w Ame­
ryce północnej, k tó rej ry n k i ato li i 
dla E uropy  są decydujące, należy  w y­
m ienić zb iór kukurudzy . W roku  ze ­
szłym  zb ió r z ia rn a  tego  w Ameryce 
b y ł-n a jo b fitszy , a k i Łiedykołwrek p a  
m iętają. I  w r. b. zb iór zapow iada się 
dobrze, ale w każdym  razie  nie tak  
obficie, jak  w r. 1895.

N areszcie zaznaczyć m usim y, że 
pow szechnie zasiew y ja re :  jęczm ień, 
owies i groch dadz,ą re z u lta t gorszy 
niżeli w r. 1895. I  to  pow inno w pły­
nąć n a  ceny zboża.

Jak ie  fluk tuacye ceny p rzeszły  w 
ostatn im  roku w porów naniu z p o p rze­
dnim , to  uw yd a tn im y  na p rzeciętnych  
cenach pszenicy w Berlinie. Płacono 
tam  za tonę w m arkach :

w roku 
w m iesiącu 1894/5 1895/6

m a r e k  
lipcu 138 46 143 93
sierpn iu  135-11 139 98
w rześniu  13184 134 92
październ iku  124 59 138 78
listopadzie 12904 142-66
grudn iu  138-77 144 63
styczn iu  13G35 15064
lu tym  134-71 T 5 5 3 2
m arcu 13969 156 04
k w ie tn iu  143-25 157-29
m aju  154 73 156-67

Ceny tedy  podniosły  się w p rze­
ciągu ostatn iej kam panii, ale w o-

sta tn ich  tygodn iach  znów  się obni-
żyły-

R ozpisaliśm y się ty m  razem  ob­
szerniej n iż  zw ykle, ale kam pania no ­
w a się rozpoczyna, uw ażaliśm y sobie 
za obow iązek poinform ow ania czy te l­
n ików  i to  praw ie w yłącznie na  pod­
staw’® cyfr. H oroskopów  pew nych n ie 
staw iam y, ale w każdym  raz ie  je s te ­
śm y pew ni, że p ro d u k t zna jdz ie  od­
biorców, aby ty lko  p roducenci z zao- 
ofiarowaniem  nie by li zb y t n a ta r­
czyw i. A . D.

Wiadomości giełdowe.
W ied eń  Ania 24. lipca. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełay notowano Kredyty 
363- — , Kredyty węgierskie 3 9 1-— , Union- 
bank 292 50, Liinderbank 254 50, staatsbany 
360*75, Lombardy —•— , kolej północno- 
wschodnia 27(150, tytoniowe 164"—,Riraa 
—"— , ólpiny —•— , renta majowa —•— , 
losy turec. 52 50, Marki 58-75.

— W iedeń  d. 24. lipca. (Telegram  
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe noto urano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty  364*15. węg. zak ład  
kredytow y 394-—, anglobanki 156 50, 
lenderbanki 254 75, k d e je  państw ow e 
361"—, elbethal 274 75 akcye ty to n io ­
we 1 6 4 — , alp iny  80"80, losy tu reck ie 
52 50, un ionbanki 292-— , rub le  127- —  .

Z rynków towarowych.
Ceny zboża w C zern iow ca ,h d. 2 t. lip -a  bm. 

Pazeuiea prima 6 70 do 6 80, średnia — 'Lyto 
prima 5-r.O do 5 60, średnie 4 80 do 5 —, oę- 
czuiie.. browarny 5 50 do 5 60, goizelnia y  4-60 
do i-70. Owies dworski 5*lu do 5-20, targowy
4-6o do 4 70, Koniczyna 0--------0-— kukurudza n.
4 25 do 4-30, na maj-czerwiec 0 — do 0-— , Spi­
rytus 12 75 do 13-25.

W iedeń  24. lipca. (Giełda zbozowa). 
Dziś notowano pszenicę na jesień 6 59, psze­
nicę na wiosnę 6 91, żyto na jesień 5-59, 
żyto na wiosnę 5’88, owies na jesień 5 59, 
kukurudza na lipiec-sierpień 4 — , kukuru­
dza na wrzesień-październik 4-10, rzepak na 
sierpień-wrzesień 10"75.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24 lipca.

Hotel Żorża. W. Kownacka z Świtarzo- 
wa, R. Komorowska z Polski, L. Szawłow- 
ski z Przewłoki, L. Br. Briiekmann z M a - 
nasterca, K Abgarowicz z Dubienka, dr. K. 
B. Horoch z Wiednia, dr. Zaleski z Paryża, 
dr. M. Ychheiser z Krakowa, A. Lutów x 
Kubania, E. Scott z Ropienki, K. Schnell i 
Ustyanowy.

y* rtji»7T’ o oie odpowUd*.'

Foulard-Seide 60  Kr.
bis fl. 3-35 p Met. — japanesische, "bines! 
sche etc in den neusteu Dessins and Farben, 
sowie s c h w a r z e , w e lsse  „nd farl H en- 
n eb erg  S e ld e  von 35 k r  bis fl. 14*65 p. Met 
- g l t ó ,  g es .tw .ft, B a n a s f t

eto. [ca. 240 rersch. t^uai und 2.000 rersah. 
Farben, Dessins etc.] P orto - und s teu erfre l 
in Haus. Muster umg hend. Doppeltes Brief- 

porto nach. der Sehweiz. 
Seiden-latHiKen 6. Henneberg (k. u fe. Hofl.) Ziirich.

Zmiana mieszkania.

Dr. Antoni Krokiewicz
m ieszk a  obecn ie  K opern ik a  16, I I  p.

Z aw arte  w w niesionym  pod dn. 23. 
kw ietn ia  1. 1763 do c. k. N am iestn ic t­
w a przez zarząd  m iasta  S n ia ty n a  pro 
teście przeniw  w yborom  do reprezen- 
tacy i m iejskiej w S n ia ty n ie  za rzu ty , 
o ile obrażają osobę p. T y tu sa  Niem - 
czew skiego n in iejszem  odw ołujem y, 
gdyż p rzekonaliśm y się, że są n ieu za ­
sadnione.
D r. W iktor Ziemba. M aryan Eukasicwirz.

Poszukuje się mieszkania złożonego naj­
mniej z 30 pokoi od 1 wr/eśnia. Pożąda­
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi­
nistracja Gazety Narodowej.

Kobiety rzymskie
z czasów rzec/.ypoąpolitej.

I Dokończenie.)

„W olała raczej m ęską bron ią zw ycię­
żać ; zdaw ała się naw et uw ażać, aby nie 
k o rzystać  z w rażen ia , ja k ie  m ogła 
w yw ierać je j piękność. Pod tym  w zg lę ­
dem  była bez najm niej tzego za rzu tu . 
Cechą je j  w owych burzliw ych  cza­
sach była właśnie zim na k^ew, spokój, 
niezam ącoua ni czem swoboda um ysłu 
i w yracnow ana, uporna w y tr wałośó 
k tó re  to  za le ty  m usiały  w końcu dać 
je j zw ycięstw o, podobnie ja k  je  były  
O ktaw ianow i p rzen iosły . Livis s ta  » 
poza sferą nam iętności, m iotającem i 
tysiącem  innych. Tam te i tam ci, to 
jak b y  sp ien iony  potok, lecący w dół 
z hukiem  i łosko tem ; ona je s t  cichą 
w odą, k tó ra  opływ ając n iew zruszone 
p rzeszkody, wznosi się w ciąż wyżej i 
w yżej spokojna, m ilcząca a straszna. 
Na je j  drodze zapory nie m asz; to, co 
dla innych  je s t  p rzy n ę tą  i czarem , w 
n iej w zbudza jed y n ie  chłodny podziw, 
jak o b y  dla dzieła  a rty sty . „Ulisses w 
sukn i niew ieściej* — m iał Ją, w edług 
Sw etoniusza, przezw ać kiedyś Caligu- 
la, k tórem u tym  razem  tru d n o  odmó­
w ić bystrości. Taka ty lko  kobieta mo

g ła  opanow ać Rzym  i po dziesięciole­
tn ich  trudach  odnieść całkow ity  tryum f. 
Oczy je j w ielkie, głęboko m yślące, całe 
pogrążone w m arzeniu  w ielkości, zdaj^ 
Się patrzeć  — nie w górę, ale przed 
siebie, zaw sze przed siebie i zaw sze 
w p ro s t; zapalić je  zdołała chyba j e ­
dna m yśl o synie, o T yberyuszu , zlana 
z m yślą o przyszłości je j dom u“.

„Tak L iv ia  szła  przez ży c ie , a 
śm ierć czy wzyw ana, ozy też zsyłana 
losem, zdała s ę w m ilczeniu kroczyć 
p rzy  je j bok i, torow ać i up rzą tać  ej 
drogę. Gały ro zk w it św ieżego życia, 
zaszczepionego przez A grippę na s ta ­
rym  , schnącym  ju ż  pniu  Juliuszów , 
w szystko co było w esołem , w ybuja­
łem  i m łodem  wokoło posiw iałego Au 
gusta , w szystko opadło złam ane śm ier 
cią, lub  ubezw ładnione n ie łask ą ; u s tą ­
piło m iejsca skupionej w sobie, zgorz 
kniałej postaci T ybeiyusza . M arcellus, 
Ju lia , Agryppa, jeg o  synow ie: Lucius, 
L a iu s , C ezar i A gripna Posthum us 
zm arli w pełn i nadziei, z pierw szym  
uśm iechem  chw ały w źrenicach, albo 
też w lekli nędzny  żyw ot na  odludnem  
w ygnaniu , skazani skrycie na  śm ierć 
głodow ą lub  nóż siepaczy. Kto zaś 
p rzy jrza ł się strasznej trag ed y i, w k tó ­
rej cała owa rodzina, doszła do szczy­
tu  potęgi, ro zp ad a li się w pył, tem u 
L ivia m usiała się zdać rzym ską, cesar 
ską M edeą, złym  duchem  w szechw ła­
d n y m , a n iezw alczonym , gaszącym  
wokoło życie swoim za tru ty m  w yzie­
wem."

„Okropna, ponura zagadka, której 
najśm ielszy  h isto ryk  n ie  zdoła nigdy 
aż do dna ro z w ik ła ć , a k tó r a , gdy 
m yśl o niej duszę o p ę ta , tajem niczo­
ść ią sw oją raczej odstrasza , n  z zachę­
ca do badań."

„I ta  kobieta jed n ak , przed k tó rą  
tak  długo los posłuszny  się korzył, j 
m ;ała w końcu za trzym ać się bezsił- j 
na — przed  w łasnem  dziełem ." Celem 
w szystk ich  je j myśli, w szystk ich  czy­
nów, a może i zbrodni by ła m arzona 
dla syna cesarska purpura. Wobec niej 
niczem  było życie ty lu  ofiar, n;czem  
naw et szczęście T y b e ry u sza ; zdeptano 
je , aby  go zbliżyć do tronu , w m iej­
sce ukochanej m ałżonki dano do boku 
bezw stydną J u l i ę , bo by ła  córką Au­
gusta. Z n a tu ry  jeg o  dzikiej, 'ecz zdol­
nej do zdrow ego, głębokiego uczucia, 
w yssano całe ciepło i słodycz. Zrażo­
n y  i rozgoryczony, n ie  dziw , iż spo­
g lądał na  św iat ponurem i oczyma, g a r­
dząc w m ilczeniu żoną, m atką, w szy­
stkim i. N adeszła w reszcie chwila, z b i­
ciem serca oczekiw ana przez L iv ię : 
A ugust skonał, tron  dla T yberyusza 
był wolny. Ale sam T yberyusz był 
nieobecny, więc L iv ia, czyniąc o sta ­
tn i w ysiłek, nad ludzką niem al sztuką 
aż do jego p rzybycia za ta iła  śm ierć 
męża. y b ery u sz  został cesarzem . W te­
dy ato li p rzed L iv ią rozw arła  się o t­
chłań ro zcza ro w an ia : bożyszcze, przez 
n ią w zniesione do góry, ją  sam ą ze­
pchnęło w dół. WTielkość je j rozw iała 
się, w ładza zn ik n ę ła ; serce syna, o

którem , goniąc d lań  za potęgą, zapo­
m niała w jego młodości, te raz  odpo­
w iedziało je j śm iechem  szyderczym . 
Gdy w la t piętnaście po tern zakoń­
czyła swój nużący a zm arnow any ży­
wot, T yberyusz zgw ałcił je j o s ta tn ią  
wolę i naw et zwłokom  nie oddał po ­
śm iertnej usługi."

„Livia zam yka szereg  sław nych ko ­
b ie t rzeczypospolitej. Je s t ona o sta ­
tn ią  z czasów republiki, a pierw szą 
z czasów im peryum . Ju lia  zaś liczy 
się ju ż  do cesarstw a." D latego też 
prof. C icoletti pom ija j ą  m ilczeniem , 
za co — zw ażyw szy, coby m iał do 
pow iedzenia — m ożna m u ty lko  być 
w lzięeznym . Żałować jed n ak  wypada, 
że i o innych  Ju liach  zam ilczy, a miał 
przed sobą dwa p iękne ty p y  tego im ie­
nia. Toż zam iast C alpurnii i Scribonii 
m ożna było um ieścić Ju lię , córkę Ce­
zara, a żonę Pom pejusza, jed n ą  z n a j­
cudniejszych i najcnotliw szych  kobiet 
sw ojego czasu, które dopóki żyła, u- 
m iała p rzy jaźń  m iędzy obu -współza­
w odnikam i u trzym ać. Pom pejusz tak  
j ą  miłowa], iż przy  niej zapom inał o 
w szelkiej w a lc e , o w szelkich p o lity ­
cznych spraw ach; ale n ies te ty  Ju lia  
u m arła  w połogu i w ojna domowa 
rozgorzała  na  nowo. P. C icoletti m ógł 
rów nież odm alować nam  Ju lię , m atkę 
A ntoniusza, kob ietę  o zakro ju  daw nych 
m atron  rzym skich. Ta, gdy siekacze, 
przez syna w ysłani, b ra ta  je j skaza­
nego na  śm ierć, L uem sa Cezara, w je j 
w łasnym  domu szukali, sam ą dzie lno ­

ścią sw oją odw róciła ich ciosy, po • 
czem  poszła w ydać się przed sąd 
tryum w irów , jak o  w inna, iż ukryw ałe 
skazańca. Być może, iż te postacie 
zdały się autorow i być nieco banalne, 
ja k b y  wykr* /one żywcem  z trag ed y i 
C orneille’a. Bez w ątp ien ia bardziej o ry ­
g inalną  je s t Claudia, lub  Fulvia, a bar­
dziej żyw otną i rozczulającą Oktaw ia. 
W Livii w idzi on „odzwierciedlony 
cały końcowy dram at rzeczypospoli- 
t e j , rozpoczęty spiskam i na Forum , 
toczący s.ę dalęj na polach bitw y 
w śród zg iełku  nam iętności m ęskich i 
nie srieścich, a zam ykający się ciemną, 
n iezbadaną pałacow ą in try g ą . I odtąd 
w praw dzie nie m iało b raknąć kobiet, 
k tó re rządziły , k tó re  zryw ały  lub  n a ­
w iązyw ały  ogniw a po litycznej sieci, 
alem ich polem  działania by ł pałac 
c e sa rsk i, p u n k t cen tra lny  w szelkiej 
państw ow ej władzy, a bronią ich — 
sposoby, jak ie  zazw yczaj byw ają  u ży ­
w ane na podobnej a ren ie ."

Przeciw nie, owa olbrzym ia agonia 
rzeczypospolitej p rzypom ina boje Ho­
m era ; je s t  w niej rów ne bogactw o 
epizodów , rów na różnobarw ność oso­
bistości ; p rzed  oczami naszem i p rze­
suw a się m ieniący, n iespokojny, cie­
kaw y zbiór typów  kobiecych, k tó rego  
poznan ie  rzuca ty le  św iatła  na ich 
w łasną epokę, na czasy poprzednie, 
a naw et i p rzyszłe". W n iek tó rych  
w id r;m y m ateryał, z k tórego  m iały  
w yrosnąć M essaliny i Locusty  — z in ­
nych zaś przepow iednie późniejszych

n iew iast chrześcijańsk ich  i p ięknych 
dziew ic rzym skich, idących na m ę­
czeństw o z głow ą s tro jn ą  w róż< we 
rzędy  korali *).

P rzy zn ać  należy, iż prof. C icoletti 
n ie p isze o p rzyszłych  m ęczennicach, 
ale mów: „ typy  chrześcijańsk iej Ma­
donny". W łochowi, zaw sze nieco po­
gańskiem u w w yrażeniach, naw et g dy  
nim  nie je s t  w sercu 'D an t#  np. na­
zyw a Pana Boga il sommo Giove) m o­
gą uchodzić podobne licencye, k tórych  
nam, w nukom  sodalisóio n ie przysto i 
pow tarzać. Z resztą  czas j r ż  zakończyć 
spraw ozdanie na tern, na  czem  au to r 
zakończył rozpraw ę. Dobrze je s t  cża- 
sem w ejrzeć w stare  dz;eje, choćby 
n a  to, aby  sobie przypom nieć, że jeś li 
te raz  byw a sm utno  na św ieeie , to 
i daw niej n ie zaw sze było wesoło, a 
nad to  aby się przekonać, że w szelkie 
ag itacye i zabiegi o sław ną em anoy- 
pacyę kobiet są n iepo trzebne, skoro 
w Rzym ie bez em ancypacyi i z* ty lu  
gn io tącem . je  ustaw am i m ogły sobio 
tak  p iękn ie  poradzić. Ni« nam aw iam  
jed n ak  m ych czyte ln iczek , aby we 
w szystk iem  w schodziły  w ich ślady!

*) 0  tych  koralach w N ray tylko z poda­
nia, które w  dalszym  c ią g a  przypuszcza, że 
ow e rzędy korali, zachow ane w  rodzinach  
ch rześcijań sk ich , da ły  początek różańcom .

T. W .

l i r a ts a ty ,  3feQtan»iesM9 m ęstea, f r s y t o j f  I®  ( o M i y  m i k o ł a j  l u d w i g
p  o  i  e  o  »  uL;a Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego},
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Ubezpieczenia
budynków, ruchomości, towarow 

i zboża od ognia,

Ubezpieczenia
ziem iopłodów od g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia P
życia człowieka we w szelkich kom 
binacyach, przyjm uje dla krakow­
skiego To w a rzys tw a  wzajemnych 
Ubezpieczeń i udziela w yczerpują­
cych inform acyj upow ażniony do 

tego przez tę  insty tueyę

Dr. Władysław I B M
w  Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

O l i w ą  l O  D I I

poleaa

W . C Z O PP
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  1. 2 .

Uwaga : Całe beczki oddaje firma franco 
każdej stacji galicyjskiej i bukowińskiej.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu.

P a ten t  o s t a t n i ! ! !
U m w i  t w  1 fabryk  kraj o- 

w f  d l  y  wy cli 1 a n g ie l­
sk ich  ,  eo ty g o d n ia  św ie ż e  p r z esy łk i,  

otrzymuje i poleca
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

C Y N A  .angielska po z ł. 1'10 Ołów, cyn­
ki po et. 26 , kompozycya do panewek 

po 80 et. za 1 kilo, poleca Piotr Chrzą- 
stowskij, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry).

RZĄDCA ekonomiczny w średnim wieku, 
z odpowieduią praktyką i dobremi p o­

lecen iam i, posmkuje posady na pensyę 
albo tantjem ę, kawalersko albo żonatego, 
zaraz albo też od 1. stycznia U 97 Zgło­
szenia- proszę adresować do Administracji 
„Gazety Narodowej11 pod Z. 1, Lwów.

STOKY samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka żaluzyj i storó'-, Ja­

błonowskich 9, Lwów. W ałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. 'Dla  
odsprzedających po cenach fabrycznych.

IATAUCZ1CIELKA do przedmiotów szkol­
i ł  nyeh z dobra muzyką poszukuje nm-e 
szczenią. Udziela także języka francu 
skiego. Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
Gazety Narodowej pod : Nauczycielka.

M t t r ó l p  piękne i wybrane, 5-kilowy 
lii Ul O l e  koszyk pocztą opłatnie za za­
liczką złr. 1-50. Ch. Sternsclm ss, Zale­
szczyki. 478

DO W IE D N IA  dla kształ. enia udająca 
się panienka znajdzie opiękę, utrz - 

manie, konwersacyę francuską i niem iec­
ką oraz fortepian , u polskiej katolickiej 
rodziny '.urzędniczej. A dres; E. S., Wieu 
II., Pngbachgasse 10, Thur 18. 487

ZA K Ł A D  F B O T E R SK I Bednarskiego, 
ni. Czarneckiego 1. 1 2 , przyjmuje za 

mówienia tak w miejscu jak też na pro­
w incji zaprawiania podłóg woskiem kau 
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysk daje. N ie  używa się szczo 
tek, tylko suknem się wyciera. 475

PIE R ŚC O N IK I włosienne, wyiób ręczny 
b więźnia stanu z r. 1863—4 ,  jako 

pamiątkowe, wyobrażające kajdany, które 
w yrabiający dźw igał onego czasu , są do 
nabycia  w trzech handlach W go p. Lu 
d w ig a , a przeważnie ni. Halicka 1 4 , ale 
tylko do 25 bm. ponieważ t e n , który jr 
w yrabia , opuszcza Lwów dla poratowania 
sdrowia straconego przy moskiewskiej ta- 
czy, a dziś tracący resztę s i ł  przy mozol­
nej pracy. 201

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przew/bom y po 
zniżonych cenach złr. 5'— , 6-—, 7 5 0 ;  dla 
shorych z samego drobiu i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezany.

Konfitury
|L  kg. 36 ct., kandyzowane owoce 'f ,  kg. 
60 ct. Susz obierany X kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Pow idła 5 kg. franco zł. 140. 
8zvnkl 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1‘40. Gospodarstwo domowe Latacz, 

B o czą  L . f a e * .    Hu

J e  cherche  un  m a itre  de frauęa lg . 
S’a d re s se r  Z ygm untów ska 17, dans la  
co u r p a r te r r e  3. 480

M ł i r p l f 1 (APrikozy) wybrane w najle- 
l u U l  c l b  pszym gatunku w 5-kilogrm. 
koszach franco po złr. 1 8 0  za pobraniem  
pocztowem Li Prinz, Zaleszczyki.

M l i r p l ó  piękne i wybrane, 5-kilowy 
JJ1U 1 O l t /  koszyk pocztą franco za za­
liczką złr. 1-60. E. Maioiann Zaleszczyki.

M o i * p l p  (Aprykozy) wybrane na kon- 
i U U l C l u  fltury, kompoty i marmolady 
co dzień świeżo rw ane, rozsyłam w ko­
szach 5-kilowych z opakowaniem opłatnie 
po złr. 1 96. F. Righetti, cukiern:a w Za­
leszczykach. 4 i l

M o r e le !  M o r e le !
wysyłam  codziennie świeże, duże, w 5 klg. 
koszykach opłatnie za zaliczką złr. 1 60. 
C. Teferowski Zileszczyki. 483

RO N D IK T  Sióstr Boromeuszek w W iel­
kich Oczach (stacya kolejowa Luba­

czów) przyjmuje panienki o l  pierwszej 
klasy począwszy aż do ósmej, które uczą 
s:ę także robót ręcznych i domowych, we! 
dle życzenia rodziców, za wynagrodzeniem  
12 złr. miesięcznie 486

Do racyonalnego p ie lp o w a n ia  ust i  zębów
s p e c y a l n a  7266

m  m na pmbti*
Aust.-węg. patent. Medal wystawy Loaflyn 1862. Payż 1878-
n .  P M  P o  h a  1* 0  p r z y b o c z n e g o  l e k a r z a  ś p .  c e -  
U i o  l f l «  r  d U C i d  s a r z a  M a k s y m i l ia n a  I .  e to .

Główny s k ła d : Wien, I., B auernm ark t 3.
S k ła d  w e  w s z y s tk ic h  a p t e k a c h ,  d r e g u e r y a c h  i p e r f a m e r y a c h .  

D o  n a b y c ia  t a k ż e :
C. t  ttpii. „Eacalyptas'1 woda io ust Pt. C. M. rahera-

' ł i u i i t l l i p  I ł lP P i  I  f- wiedeńska mączka dla dzieci
N P  J  % Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 et. ^

/'CA c a l r ł o r ł  • Alt® K- h. F a ld -A p o th ek e , W ian, I., S tafansp la tz  8.
A J  1 A J  W  A l^ y  t3 l V l d . U .  , W .- s y ł k a  p o c z t o w a  2  r a z y  d z ie n n ie .

Główne źródła: źródło Je- 
rzego-Wiktora i źródła He­
leny są od dawna znane ve 

_ swej nieprześcignionej sku-
u teeznośe! w cierpieniach n e rek , pęcherza .'ch o ro b ie  c u k n w e j, k a ta rze  żo łądka  i ki- 

w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 szek> j»k°też w zaburzeniach k-wi jak: niedokrewność, błędnica itd. W roku >«95 
za szampańską flaszkę — poleca handel)wysłano przeszło 810.000 flaszek. Żadne ze źródeł nie zawiera s o l i ; sol sprzedawana

po handlach jakoby pochodząca ze źródeł W ildungen , jest po części nierozpuszozal

Kąpiele Wildungen.
St. Markiewicza we Lwowie.

Pisarz
były  nauczyciel, BO lat, poszukuje 
posady za skrom nem  w ynagrodze­
niem . M ógłby dostarczyć małej 
kaucyi. — Zgłoszenia do 1. 1671 
C entralne B iuro ogłoszeń , Lwów 
K opern ika 11. 8189

Darlehen
y o h  5 0 0  f l .  a u f w d r ł s  b i s  z u m  
h O c b s t e n  B e t r a g e  a i s  P c r s O D a l  
c r e d i t  c o n l a n t  a n d  d i s c r e t  b e
sorgt Agentur 
fach 107.

Budapest, Post-
8187

Stołowe brzoskwinie (Marille) i gruszki 
5 kilo franco do każdej staeyi pocztowej 
złr. 1’6'J, w ysyła za pobraniem pocztowem. 
Z arząd  d ó b r Rossbaeli bel M arbu rg , 

S te ie rm a rk . 887;

T ANIO sprzedam lub wynajmę dom,  o- 
gród, blisko Lwowa. Ulica Batorego 8, 

1. piętro. 473

ZM IA N A  L O K A L U . Skład i pracownia 
fortepianów Karola Mareckiego prze­

niesione zostały z ulicy Batorego 1. 28 na 
ulicę Szymona 2 (róg Batorego). 467

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego Bi wszędzie do nabycia.

nożyczki osobiste dla pp. urzędników 
t  państwowych i oficerów, oraz hipote­
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
piać i .  2. yFzory’ do djspoiyeyi,

Tajemnice szczęścia
in teresu jąaa br, szurka , oktaw ka, 
przez K . K orzyn  owskiego. Cena 
20 ct., z przesyłką 23 ct. Z am a­
wiać m ożna w księgarniach we 
Lwow ie lub u au tora , Lwów ul. 

S ykstuska BO.

JAN
JARZYNA

ju b ile r  i zło tn ik
we Lwowie, plac M aryaok5

poleca swój bogato zaopa­
trzony skład 

wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 

po najtańszych

Zwiedzającym wyslawę tysiąclecia węg.
można z największymi pochwałami polecić 8091

Reatauracyę Łipperta, w  Rynku E lżb iety
naprzeciw  p a ł a c u  N o w e g o  Y o r k u .

Pierw szy w ęgierski akcyjny brow ar na w ystawie (Corso) w B u d a p e s z c i e .

igmony na punkcie jakości i czystości, towar pieiwszej
poleca e. l  n o n . Raflnerya sp irytnsn

J. i .  IIAtZEWSKIEGO
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 8097

Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr.

Z n a n o  o d  r .  1 8 0 8 .

nym , prawie bezużytecznym fabrykatem. Prospekty gratis. Zapytania o kąpiele i mie- 
szkauia w Zakładzie kąpielowym i hotelu Europejskim załatw ia: 7940

In s p e k c ja  akey jnego  T o w arzy stw a  ź ró d e ł m in era ln y ch  w W ildungen.

Hotel „A.dria“ w  Budapeszcie
hotel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieściu stolicy

ul. Kerepesi 4 i,  w  pobliżu teatru ludowego.
Komunikaeya z wszystkim i dworcami koleją żelazną i elektryczną po 6 ct.

Ceny m ieszkań m ieszkań podczas W y staw y : 8183
1 pokój w ofioynie z 1 łóżkiem . złr. 2'— 
1 „ „ z 2 łóżkami . „ 3-—
1 „  frontowy z 1 łóżkiem .  „  3-—
1 „ z 2 łóżkami . „ 5—6

1 salon . . . .
1 osobne łóżko .
1 kąpiel . . . .  
Dzienne oświetlenie

złr. 1 0 - -  
1 —

150
—•20

Pokoje elektrycznie ośw ietlone, ogrzane I zaopatrzone w wodociągi.

Budapeszt.

RESTADRANT FRANGAISE
naprzeolw  głów nego paw ilonu  przem ysłow ego.

Punkt zborny arystok ratycznego  tow arzystw a. 8098
Jedyna restauracja bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska k u ­

chnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw.

Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113
Hotel Stefania

VII., Muranyi-utcza 53
tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 zł., gabinety o 1 łóżku 80 ct ; pokoje od 
ulicy w który h 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr., 5 łóżek 5 złr., 6 łó ­
żek 6 złr. na dubę Usługa od łóżka 20 et. Świeca 20 ct, Dla większych towarzystw  
możliwie zniżone ct-ny. W łaściciel hotelu Z o l t a n  V . R a j e s .

OOCOOOOOC oooooooooooooooo
Dyplom honorowy c. k. Ministerstwa handln.

C. k. uprz. rafinerya

cenach

Kręgle,
K u le  do kręgli

z miękkiego drz-wa i „Lignum 9anetum“, 
we wszystkich wielkościach.

Kule bilardowe
S kórk i do k ijów , K red ę  b ila rd o w ą  I 
do ta b l ic z e k , P la s 'e rk l  do n a k le ja n a , 
P la s te r  zielony do podk le jan ia  sukna

jakoteż 7980

R a m k i  n a  g a z e t y
poleca po najtańszych cenach

A L O JZ Y  HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

B E R G E R A

ecznicze Mydło Smołowcowe,
n a  k linikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stw ach Europy z świetnym skutkiem na w szelkie w yrzuty skórne szczególniej na 

wlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasoźytne wy- 
udzież na czerwoność nosa, odmarznięc-ia, pocenia DÓg łupież 
ie i brodzie. — B ergera  m ydło smołowcowe zawiera 4')% smo- 
rzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
i smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 

wanlami należy żądać wyraźnie B ergera  m ydlą smołowcowego i uwa­
żać n a  wydrukowany obok znak uchronny.

B erge ra  m ydła sm ołowcowo-siarczanego
o łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery , na 

uty skórne i na głow ie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myoia I
kąpie I dla codziennego użytku służy, zawierające 35®/# gliceryny i pachnące.

Bergera iliteryine mydło smołowcowe
Cena s z t o k i  k a ż d e g o  g a t n u k o  35 ct. w r a z  z  b r o s z u r ą  ~ 9 f f  

„ p u d e łk a c h  po  3 s z tu k  z l r .  1 , po  6  s z tu k  z ł r .  1 '90. 
m ych mydeł B ergera  poleca się następne, zasługujące na nwagę Mydło benzoowy 
w ydelikatnienia ceiy ; mydło boraksow e przeciw wypryskom; m ydło karbolowe 

w ygładzenia cery i błizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło iohthylowe 
reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło piegowe bardzo skuteczne ; mydło tannl- 
# przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło do zębów, najlepszy środek 
sesenia zębów. W zględem innych mydoł B ergera  zwracamy uwagę na broszurę. 

Należy żądać m ydeł B ergera , gdyż istnieją naśladowane bez skutku. [

yka 1 główna rozsyłka: GL Heli & Comp., w Opawie (T r .> p p a u ) 1
„zona dyplom em honorow ym  na m iędzynarodow ej w ystaw ie  fa rm aceu ­

tyczne j w  W iedniu  1883 ro k u . 7765
M le jse a  n a b y c ia  w e L w o w ie :  w aptekach p p .: P. Mikolaseha, Zygm. Iłucke- , 

H . B lum enfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Elirbara i A. Kai papoita— I 
lej w aptekach p p .: w Brodach  Griinspana, Krisa i Landesberga, w Borszczowie 
M. Pio trow skiego; w  Brzeżanach  u A. Dursta, L. Nahlika ; w Brzezowie u H ala- I 
:a e p ad k .; to Chyrowie u Lewic iego; w Drohobyezu u A. Krzyżanowskiego, G. ' 
biaszka ; w Jaro itaw iu , u J. Angermanna, J. K hma ; w K otom yi u Pawłowskiego, 
enzla, W itosław skiego ; w  K amionce ii Pilewskiego; to Przemy&lu, w wszystkich 
sp tek aeh: -w Bzeszowie u Karpińskiego, P rona; w Samborze u J Aieksiewieza i 
erdliezka spad.; to Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach ; dalej w  S try ju , w 

jakoteż we w szystkich znaczniejszych aptekach Galicyi. j

WYROBY SPECYALNE

PABFUMERYA
AOniOLETTES HE PARMĘ

ED. PINAUD
iydlo.............. Ani Tiolettes de Parmę
issentjt dii chastet Ani Tiolettes de Parmę 
Wodi toaletowa..  Am Yiolettes de Parmę
Pomada A tx Tiolettes de Parmę
Olejek............. Ani TioleUes de Parmę
Puder ryżowy—  Ani Tioletles de Paime
Kosmetyki Am Tiolettes de Farmę
37, Bont1 de Strasbonrp. 37

nM BHM HESKEae

Z n a k o m ity  m u3uję '.y

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
fran co  do k ażde j staey i kolejow ej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, p lae  M aryack l 7.

oraz nauka kroju angielskiego
(d y p l .  u c z e n ic a  p r o f .  S c h a c k a )

FRANCISZKI BIJNIEL
została przeniesioną 

do domu I. 7 ulica Kręta.

Wielmożny

Ferdynad Pietzsoh, fabryka maszyn
Lwów-Podzamcze, ul. św. Marcina 11

U rządzany przez P an a  ta r ta k  o pełnym  g atrze  z cyrbular- 
ką i gonciarką funkoyonuje od pierw szej próby bez przerw y 
wzorowo. W szelkie części m aszynow e w ykonane są nader s ta ra n ­
nie, a gdy jeszcze uw zględni się um iarkow aną cenę i p u n k tu a l­
ność term inu  w y k o n an ia , to  zniew ala m nie, by P ańską firmę 
jak  najlepiej w szystkim  zalecić.

Dwornib, 1. lipca 1896. Z / u d w i k  R u m u ł t .

Awizo.

Em il D w orzak
nauczyciel tańców

przyjmuje łaskawe zgłoszenia na 
ickeye w Biurze dzienników p. Ol­
szewskiego, ulica Kilińsk e g o  1. 2 

we Lwowie.

Celem zapew nienia dostawy chleba, owsa, s iana  i słomy na 
ściółkę, potem słomy do sienników i d rzew a opałowego d la  woj­
ska i zakładów wojskowych w okręgu 11. korpusu ua  czas od 
dnia przybycia załogi (około 15. września 1896) względnie od 
1. września i l .  października 1 8 9 6  do 3 0 .  września względnie 
31 . g rudn ia  1S97, odbędą się w n as tępu jących ,  c. i k. wojsko­
wych urzędach prowiantowych pouośne rozprawy ofertowe jak  
następują ,  mianowicie:

Dnia 3- sierpnia 1 8 9 0  w c. i k. wojskowym urzędzie p ro ­
wiantowym we Lwowie dla s t a c y j : B u s k ,  Brzeżany, Mosty 
wielkie, K am ionka  S trum iłow a, Krechów, Lwów, R ohatyn , Rawa 
ruska i Zółkiow.

Dnia 5 .  sierpnia 1 8 9 6  w c. i k. wojskowym urzędzie pro­
wiantowym w Stanisławowie dla s tacy j :  Czortków, Horoden- 
ka, Kołom yja, Monasterzyska, N ad w ó rn a ,  Ś n ia ty n ,  Stanisławów, 
T łum acz i Zaleszczyki

D nia  7. sierpnia 1 8 9 6  w c. i k. wojskowym urzędzie pro­
wiantowym W Złoczowie dla stacyj : Brody, Strnsów, T arn o ­
pol , Trembowla i Złoczów.

D nia  1 3 .  sierpnia 1 8 9 6  w c. i k. wojskowym urzędzie 
prowiantowym w Czerniowcach dla s tacy j :  Czeruiowce , No 
wa Żuczka, Radowce i Suczawa.

Oduośne obwieszczenie w całem streszczen iu  j e s t  zaw arte  
w Nrze 201 tej gazety z dn ia  21. l ipca 1 8 9 6 ;  afigowauo je  też 
w dotyczących wojskowych urzędach prow ianturacb , w komendach 
s ta cy jn y c h ,  w Izbach hand low o-przem ysłow ych , S ta ros tw ach  i 
urzędach gminnych.

Wszystkie bliższe w arunki zaw ierający spis warunków kon­
traktowych —  sporządzony dn ia  3. l ipca 1896, a k tóry  każdem u 
praejrzeć można — znajduje się w wyż wymieuionych c. i k. 
w ojskowych urzędach prow iantow ych, jako też  we wszystkich s t a ­
rostwach okręgu kerpuśnego.

Lwów, dnia 3. l ipca 1896. 8159

l  zarąl 1 1 i  woisKowep m m m  p m iit m p .

H O T E L  „REM!11 W B U D A P E S Z C IE
w Rynku Józefa Nr. 4

vr sam ym  śro d k u  m ia s ta  , n ap rzec iw  te a t r u  ludow ego.
70 pokoi nader eleganuko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

W łasna restauracya z kuchirą francuską i węgierską. Kawiarnia, sale na kankiety 
Za pomocą kolei elektrycznej baidzo wygodna komunikacja z wszystkimi dworcami 
Ceny u m iark ow an e. '8107

Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak w ogólności zu p e łn e  u rząd zen ia  r u r  piecow ych 
c e g la n y c h , ru r y  do pleców, ‘c e g ły  faleow e i w yro­
by kam ionkow e. Fabryka do wyrabiania p ły t  u licz ­
nego kam iennego  b ru k u  jakoteż nadbrzeżków  cho­

dnikow ych  , dostarczają jako
sp ecja lności budow lanych

Friedrich Wannieck & Co.
fabryka maszyn i lejarnia żelaza Berno (Morawa).

Papier listowy 
^  Koperty

dla obrotu handlowego

P L A K A T  Y
E T Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

d o i t a r o z a

Wzory i cenniki 
gratis i franco.

J. L .  B A Y E R
@ K O Ł IN

>A Zakład przemysło­
wy dla 

druków I papieru.

W ydział krajow y 
L. 45441. Ogłoszenie 8173

Juliusza Mikolaseha Następców
Jakób Sprecher i Spł. o

poleca O3łT \̂. liT A L E  g
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus Q

„ B o n g r o u t ^ .  g

Składy w m ieście : q

ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1. 9. q
N a prowincyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankaeh pięcio- Q  

litrowych wagi do 5 kilogr.

oooooooooooooo oo ooooooooo

w  sprawie wypowiedzenia obligacyj 
pożyczki krajowej z  r. 1883.

W myśl uchwały Wys. Sejmu z dnia 25. września 1892 
w ypowiada Wydział krajowy Królestwa Gralicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem krakowskiem obligacye galicyjskiej 
pożyczki krajowej z r. 1883 z dniem 1. listopada 1896 r. 
ł z dniem tym , w którym także ich dalsze oprocentowanie 
ustaje, uznaje je  za płatne.

Galicyjska Kasa krajowa a względnie Kasa pożyczek 
krajow ych wypłacać będzie od dnia 1. listopada 1896 wszy­
stkie przedłożone jej obligacye tej pożyczki zaopatrzone 
w  kupony bieżące w ich nominalnej wartości.

Wydział krajowy zwraca uw agę wszystkich właścicieli 
winkiilowanych obligacyj pożyczki z r. 1883, że w własnym 
swoim interesie powinni jak  najwcześniej postarać się u kom ­
petentnych władz o zezwolenie na dewinkulaeye tak, ażeby 
obligacye te mogły być z dniem 1. listopada 1896 zrealizo­
wane.

We Lwowie, dnia 15. lipca 1896.

Piękność, świeżość i delikstoość cery
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
■Zs&komily le r  ira d ek  zysk&t po«szecńae aznauitf i  zo&hi*' otf-
szezegómiouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna i krystaliczna jest uajLpszym  środkiem do
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. _
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 60 ct,

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego faibowauia wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki w łosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przvjemuym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr. Y j

JAN IHNiTOWICZ
m agister tarmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica H llcka 1. 11.

IV K rak o w ie  Sukiennice 1. 20. W C zern iow cach  Rynek 1. 2.

o d zn a c zo n a
srebrnym  medalem na w ystaw ie pow. 1894’

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W A L E N T E G O  J a K ÓG I AK A
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

i wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
w yzłaca i ozdabia w nętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleoa się  Wlbnemu 

Duchowieństwu-

Laut Ausweis der amtl. Slempellisten iiber 54.000 Exempl. taglich.
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Neues Abonnementspreis:
3 fl. 75 kr. vierteljahrlich

bel allen oetanstallten.

Wiener
I

Druck und Verlag von 
Ł ip p o w itK  &  C o.,

W ien, I., Schm crstr sse  9, J Journal.
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Weitaus Yerbreiteste Tageszeitung von ganz Oesterreich-Ungarn.

1Vyd*wc» i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


